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Ataki na Madryt odparte 


PARYŻ (PAT). Havas dono- 
si z frontu madryckiego, że 
wczoraj o godz. 3,30 nad ra- 
nem powstancy usiłowali sfor- 
sować most na szosie, prowa- 
dzącej do stolicy od strony La 
Coruna, znajdujący się w od- 
ległości półtora kilometra od 
dworca Północnego. 

Atak powstańców został od- 
party. Na odcinku pomiędzy 
szosą, prowadzącą do Estra- 
madury, a cmentarzem św. Í- 
zydora, powstańcy po inten- 
sywnym przygotowaniu arty- 
eryjskim zaatakowali miasto 
od strony dzielnicy Coimena- 
res, lecz wojska rządowe zmu- 


siły ich ogniem zaporowym 
do cofnięcia się na pozycje 
wyjściowe. Ogień zaporowy 
trwa! okolo pół godziny. 

Artyleria powstańcza nadal 
ostrzeliwuje stolicę, zadając 
poważne siraty wojskom rzą- 
dowym. .: ' 

Ulice stolicy są puste. Szcze- 
gólnie ucierpiały dzielnice po- 
iudniowo-zachodnie. Nad par- 
kiem Zachodnim stoją gęste 
słupy dyhu, wiele pocisków 
padło w pobliżu koszar Mon- 


tana. 

BARCELONA (PAT.) Pre- 
zydent Azana przyjął w Mont- 
serrat grupę dziennikarzy fran 


Zdjęcie przedstawia Marszałka Edwarda, Śmiglego - Rydza 
przyjmującego w dniu 11-go listopada wielką defiladę na- 
szej armii, pierwszą defiladę jaką Przy jął nowy Marszałek 


OIS; 


1» 
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cuskich zaproszonych przez! 
prezydenta Companysa do Bar 
celony. AX 

Azana oświadczył, iż spędzi 
kilka dni w Montserrat. Na te- 
mai wojny domowej prezy- 
dent zaznaczył, że Madryt nie 
padnie, a gdyby nawet padł, 
to walka będzie prowadzona 
w dalszym ciągu. 

Walczymy, powiedział Aza- 
na, nie tyle o wolność Madry- 
tu, ile o wolność całej Hiszpa- 


nli. 

TENERIFA (PAT.) Rozgło- 
śnia tutejsza podała, że Mąrti- 
nez Barrio, którego zadaniem 
było zaopatrzenie w żywność 
Walencji, odbył onegdaj dłuż- 
szą rozmowę z prezydentem 
Azana. 

W czasie tej rozmowy Bar- 
rió usiłował przekonać prezy- 
denia o bezcelowości oporu 
wobec powsiańców. W spra- 
wie tej prezydent Azana na- 
radzał się z pręmierem Largo 
Caballero, który odmówił pod 


dania się. 
Wobec tego Barrio opuścił 
Walencję, udając się w nie- 


wiadomym kierunku. Wyjazd 
jego wywołał głębokie wraże- 
nie. 

Ta sama rozgłośnia podajel 
dalej, że wojska powstańcze 
posuwają się w dalszym ciągu 

u środkowi Madrytu. Na 
dworcu północnym zabrano 
wojskom rządowym armatę. 
W Casa del Campo otoczone 
zostały. liczne grupy milicjan- 
tów, i 

Zacięta bitwa toczy się w 
dzielnicy uniwersyteckiej ma 
ulicach Toledo i Las Delicias. 

NEAPOL, (PAT). — Major 
Ramon Franco, brat generała 
Franco, przybył do Neapolu z 
żoną i córką na pokładzie pa- 
rowca „Vulcania“. 

„Oświadczył on przedstawi- 
cielom prasy, że restauracja 
monarchia w Hiszpanii. nie 


jest potrzebna, gdyż 
monarchistyczny w Hiszpanii 
zawsze wywoływał niezgodę. 

Rząd narodowy będzie miał 
z początku charakter wojsko- 
wy, później jednak będzie o- 
słatecznie zorganizowany wed 
ług systemu korporacyjnego, 
tak jak we Włoszech. 

Zapytany o cel swej podró- 
ży do Włoch, major Franco 
odpowiedział: 

„Pytanie panów jest bardzo 
niedyskretne. Prowadzimy 
wojnę i nie możemy precyzo- 
wać ani naszych dyrektyw, 
ani celów“. 

W końcu Franco dodał, że 
pozostanie we Włoszech około 
15 dni. 


SALAMANKA, (PAT). — Ko| P 


munikat urzędowy powstań- 
czej armii północnej ogłoszu- 
ny _woazoraj o północy podaje: 

Na odcinku Madrytu aiak 
nieprzyjacielski na nasze pra 
we skrzydło został z łatwością 
odparty. Mieprzyjacie! pozo- 
stawił na placu 52 zabitych. 
` Lewe skrzydło wojsk rządo 
wych usiłowało podjąć atak 

rzy pomocy tanków i arty- 
erii, lecz atak ten został odpar 
ty. 
Z naszych linij możemy 
zdać sobie sprawę z anarchii 

anującej obecnie w stol'cy. 

ożary w środku miasta świad 
czą o ekscesach hord anarchi- 
+ ję GR 

Ekscesy te wybuchają w 
strefach, które nie są pod og- 
niem naszych armat uniemo- 
żliwiając nam w ten sposób 
zajęcie miasta z możliwie naj 
mniejszymi szkodami. 

Na odcinku Guadalajara nie 


ustrój przyjaciel, 


. _ korzystajac : z 
mgły, pea jaľ atak na Almado 
res. kontrataku odparliś- 
my <3 gazie «| który po- 
zostawił wielu zabitych. 

MADRYT, (PAT). Korespcu 
dent' Havasa podaje, że front 
pod Madrytem wydaje się u- 
stabilizowany. Rzeka Manza- 
nares stanowić będzie, jak się 
zdaje, bazę wypadową dla 
przyszłych operacyj, które, 
zdaniem powstańców, 
decydujące. 

Operacje ostatnie ograniczy 
ły się do działania na skrzyd- 
łach. Chodzi o wyrównanie 
pozycyj na lewym brzegu 
rzeki i o zniszczenie fortyfi- 
kacyj nieprzyjacielskich na 
rawym brzegu Manzanares, 
PARYŻ (PAT.) „Le Matin“ 
donosi, że z Sebastopola od- 
płynęły do Barcelony dwa 
statki sowieckie z zapasami 
materiały wojennega. 

Jeden z tych statków wiezie 
transport pocisków,. bomb: i 
torped powietrznych,.. drugi 
zaś czołgi i samoloty najnow- 
szego typu oraz kilkudziesięc 
ciu pilotów. 


Madryt legnie 
w gruzach 
LONDYN, (PAT). — Reuter 


donosi z Lizbony: Gen Fran: 
co w wywiadzie prasowym 0- 
świadczył, że bombardowanie 
Madrytu będzie trwało, dopó- 
ki miasto nie podda się. 

Madryt będzie zburzony, 
dzielnica po dzielnicy — po- 
wiedział gen. Franca — bea 
wizględu na to, jak bardzo te- 
go żałuję. 


Zwłoki lotników rumuńskich 
powróciły do oiczyzny 


BUKARESZT (PAT) Wczo- 
raj w godzinach popołudnio- 
wych przybyły pociągiem z 


o znaczeniu Święta Niepodległości 


Pan Prezydent R. P. wy- 
głosił przez radio w dniu 
Święta Niepodległości nastę- 
pujące przemówienie: 


„Osiemnaście lat mija, jak 
z ehwilą powrotu Wielkiego 
Naszego Wodza z Magdebur- 
ga dokonało się wskrzeszenie 
naszej Niepodległości. 

Wielki to dzień w historii 
naszego Narodu. 

Z dniem tym związana jest 
odbudowa naszego Państwa, 
które przez przeszło stuletni 
okres zamario było politycz- 


nie — podczas gdy Naród roz| 
darty pomiędzy trzech zabor- 
ców prowadził żywot męczeń- 
ski w niewoli, 


W dniu tym wymarzone 
nadzieje naszych ojców i dzia 
dów, „wielokrotnie porywają- 
cych się dó walki z ciemięz- 
cami, wreszcie się ziściły. 


Nie więc dziwnego, że rocz- 
nica Jedenastego Listopada 
jest nam ponad wszystkie dro 
ga i że obchodzimy ją najbar- 
dziej urocłyście. 

Rocznica, która dziś świę- 


cimy, jest ponadto na wieki 
nierozerwalnie związana z i- 
mieniem naszego Wielkiego 
Marszałka, w którym wszyscy 
uświadomieni obywatele wi- 
dzą  wskrzesiciela Państwa 
Polskiego. 


__ Bez jego geniuszu, bez Jego 
wieloletniego krwawego tru- 
du, bez Jego nadludzkiej nie- 
omal potęgi ducha zaiste tru- 
dnoby sobie wyobrazić odzy- 
skanie naszej Niepodległości. 

„Jest więc dzisiejszy dzień 
nie tylko. rocznica wskrzesze- 


nia Polski, ale i rocznicą wiel 
kiego tryumfu Jej Wskrzesi- 
ciela. 

Z tych racji, dzień Jedena- 
sty Listopada jest najwięk- 
szym Świętem Państwa. 

Dzień ten niech będzie po- 
święcony radości odrodzonego 
życia narodowego. Niech bę- 
dzie jednak także dniem roz- 
myślań o zastępie bohaterów 
z Józefem Piłsudskim na cze- 
le, którym radosne to święto 
zawdzięczamy — rozmyślań, 
które nas samych podnosić i u- 
szlachetniać będa 


Warszawy zwłoki lotników ru 
muńskich, którzy —. ponieśli 
śmierć w czasie katastrofy lot 
niczej pod Warszawą. 

Trumny lotników były okry 
ie flagami narodowymi Polski 
i Rumunii. Wagon wypełniały 
wieńce złożone na trumnach w 
P olsce. a 

Na dworcu zebrały się tłu- 
my publiczności, rodziny oraz 
oddziały wojska, które odpro- 
wadziły trumny do kaplicy 
cmeniarnej. 


Na dworzec pfzybyli rów- 
nież attache wojskowy podpłk. 
Kowalewski i zastępca jego 
kpt. Zimnal. Pogrzeb tragicz- 
nie zmarłych lotników odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym. 

Prasa rumuńska podkreśla 
wyjątkową uczynność władz 
polskich w ułarwieniu przewie 
zienia zwłok lotników "do. Ru- 
munii oraz podaje informacje 
o bułdzie, oddanym  lotnikom 
rumuńskim przez Armie Pol- 
ską, Ly 
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rozmów min. Becka w Londy- 
nie znalazły swój wyraz ofi- 
cjalny w ogłoszonym przez 

oreign Office komunikacie, 
którego treść została ze stroną 
` polską dokładnie uzgodniona. 
Nie należy się przeto obawiać, 
aby interpretacja tego doku- 
mentu mogła w przyszłości 
być wątpliwa. 

Komentując poszczególne u- 
stępy komunikatu, należy 
przede wszystkim podkreślić 
zgodność poglądów, która zo- 
stała w komunikacie stwier- 
dzona i która również cecho- 
wała wybitnie prowadzone 
rozmowy. 

Znalazło to też swój wyraz 
w głosach prasy angielskiej, 
która jednomyślnie stwier- 
dzała wspólność celów poliiy- 
ki obu rządów. 

Niezwykle doniosłe jest 
z polskiego punktu widzenia 

dkreślenie zainteresowania 

olski w rokowaniach o pro- 
ponowany pakt zachodni oraz 
rzyznanie, że należy znaleźć 
progi dla uwzględnienia w 


przyszłym traktacie lokarneń- 
skim słusznych interesów Pol- 
ski. 

Należy pamiętać, że z dwo- 
ma spośród ewentualnych 


rzyszłych sygnatariuszów pa- 
kia zachodniego, Polska po- 
siada układy bilateralne, a 
mianowicie sojusz polsko-frań 
|cuski i porozumienie z Niem- 


Groźba nowej wojny w Chinach 


NANKIN (PAT) — Rząd 
chiński zwrócił się do ambasad 
państw obcych, aby poleciły 
obywatelom swych kow e- 
wakuować się z“ prowincji 
Suiyuan, Nigsia i Kansou, po 
nieważ rząd chiński nie może 


zapewnić im ochrony. 
Zdaniem kół dobrze póinfor 
mowanych, demarche ta ozna 
cza, że Nankin gotów jest od- 
wiedzieć zbrojnie na wszel- 
ie próby armij tych prowin- 
cYJ. 


Dalsze aresztowania w Moskwie 


PARYŻ (PAT.) Dziennik: po 
dają dalsze szczegóły o aresz- 
towaniach dokonanych w Mo- 
skwię. 

„Le Matin“ twierdzi, że wla- 
dze sowieckie zamierzają o- 
skarżyć aresztowanych o szpie 
gostwo i sabotaż na rzecz jed- 
nego z państw europejskich. 

Ambasador Rzeszy Niemiec- 
kiej w Moskie, który zwrócił 
się do Kremlu o wyjaśnienia 
w sprawie aresztowania 5 o- 


bywateli niemieckich, otrzy- 
mal odpowiedź, że są oni prze 
wódcami szeróko rozgalęzio- 
nej organizacji szpiegowskiej. 


„Echo de Paris" podaje na- 
zwiska aresztowanych Niem- 
ców. Są to jakoby przedstaw :- 
ciel drezdeńskiego instytutu 
kosmetycznego —- Timit oraz 

|niejecy:  Henniagfane.=Gold- 
schmidt, Niedermaus i Ober- 
berg. 


Straszna zemsta wieźnia 


podciął szyje dziecku 


Noży kiem 


Elton Stone i Ralph Stam- 
mer byli nierozłącznymi to- 
warzyszami, Obaj byli mecha- 


niķkami, prącawali w jeduym 


przedsiębiorstwie w San Fran 
p ę 


«isco i nigdy nie kłócili się ze 
sobą, choć posiadali krańcowo 
różne charaktery. Ven stan 
rzeczy trwał Go chwili, gdy na 
drodze ich życia stanęła ko- 
bieta. 

Obaj silnie zakochali się w 
sprzedawczyni Daysy Brow. 
j obaj starali się o jej wzglę- 
dy. W końcu Daysy wybrala 
stateczniejszego Siammera ' 


zostala jego żoną. Po ślubie! 


"młodzi opuścili San Francisco 
i przenieśli się do Fresno, 
"gdzie Stammer otrzymał po- 
sadę w filii przedsiębiorstwa. 
: Stone zaś nie mógł przeboleć 
tego, że Daysy wybrała Stam- 


zaczął coraz częściej zaglądac 
do kieliszka i zaniedbywać 
się w pracy, Taki sian rzeczy 
nie mógł trwać długo i w koń 
cu wymólwiońo mu pracę. ` 

Stone ' natychmiast udati się 
do liresno uo swega przyja: 
c'ela. ten serdecznie go przy- 
jął i zatrzymał u siebie. 5w- 
ne miał tam mieszkać dopóty, 
dopóki nie znajdzie pracy. 

Wskutek ciąglego przebywa 
nia z Daysy pod jednym da- 
chem miłość Stone'a do niej 
jeszcze bardziej się wzmogła. Z 
początku starał się opanować 
swe uczucia, ale to mu się nie 
udawało. Pewnego dnia, gdy 
Stammer był przy pracy, rzu- 
R się na nią, chcąc ją zniewo- 
1C, 

Daysy opowiedziała o tyn 
wypadku mężowi. Ten rozmó- 


mera, a nie jego. Z rozpaczy| wił się z przyjacielem, a Sto- 


Haniebnie brzmiąte nazwiska 
będą poborowym zmieniane 


Przy sporządzaniu spisów | magistratów, przy układaniu 


poborowych zwrócona będzie 
uwaga na prostowanie brzmie 
nia nazwisk, 
Wobec zaleconej przez wła- 
dze administracyjne akcji 
zmiany pisowni nazwisk celo- 
wo zniekształconej przez za- 
*"borców dla nadania im brzmie 
nia niemieckiego, bądź też ro- 
syjskiego, wydziały wojskowe 


spisów Faai pouczać 
mają osoby zainteresowane w 
jaki sposób można przepro- 
wadzić formalności związane 
ze sprosiowaniem brzmienia 
nazwiska. 


To samo dotyczy zmiany na- 
zwisk o znaczeniu hańbiącym, 
bądź też ośmieszającym. 


Dolina Szwajcarska na licytacji 


Los jej podzieli 10 budynków fabrycznych 


Dużą sensację w kołach fi- 
nansowych wywołało wysta- 
wienie na licytację w stolicy 
szeregu wsrtościowych objek- 
tów, zarówno w centrum mia- 
sta, jak i na przedmieściach. 

Na dz'eń 14 grudnia wyzna- 
¿zono + sali licytacyjnej Są- 
du Grouzkiego sprzedaż przy- 
musową 21 różnych nierucho- 


mości opisanych przez wie- 
rzycieli. 
Wśród licytowanych objek- 


tów znajdują się także trzy 
nieruchomości stanow.ące wła 


ne pod popularną nazwą „Do- 
limy Szwajcarskiej”, 


Dwupiętrowa kamienica 
przy ul, Szopena 5-9, wraz z 
przylegającym olbrzymim par 
kiem i urządzeniami rozryw- 
kowymi sprzedana ma być w 
drodze przymusowej, przy 
czym Dolinę Szwajcarską osza 
cowano łącznie na 545.000 zł. 


Poza tym z młotka sprzeda- 
nych zostanie 10 budynków 
fabrycznych upadłej sp. akc. 
Pe Pe Ge, które znajdują się 


sność Warszawskiego Towa-|na Pradze przy ulicy Utwoc- 
rzystwa Łyżwiarskiego, a zna- kiej, 


ue żannast wyrazić skruchę. 
zaczął jeszeze opryskliwie vd 


powiadać. lo tak oburzyło 
Stammera, że pokazał mu 
drzwi. j """ 


Stone wrócił do San Fran- 
cieco i calymi dmiame przeby- 
wał w spelunkuci, chcąc za- 
lac robaka. Lam nawiązżai kon 
iaki z bandą. przestępców i 
wraz z nią wyruszai na wy 
prawy. Fewnego dnia został 
ujęty przez policję pudczas 
dokonywania uapaści rabun- 
kowej na bank I zosia ska- 
zany na dożywotnie więzie- 
nie. 

Po 12 latach dzięki swemu 
wzorowemu zachowaniu się i 
pilności został uliaskawiony 1 
vypusztzony na wolność. Sto. 
ne natychmiast uda? się dlo 
Fresno, aby zemścić się na 
przyjacielu, który, jego zda- 
niem, wykoszlawił mu życie. 
We Fresno dowiedział się, że 
państwo Stammer niają już 
i4-leinią dziewozynkę, którą 
ubóstwiają. Na niej Stone 
postanywid wyładować swą 
zemsię, 

Przez kilka dni śledził dom 
swego bylego przyjaciela. i u- 
stalii, że Stammer pracuje w 
nocy. Okolo 10 wieczór pani 
Daysy zanosi mu kolację i 
przez pół godziny nikogo nie 
ma w domu, oprócz dziecka. 

Tę  półgodzinną nieobec- 
ność pani Daysy zamierzał 
Stone wykorzystać. Pewnego 
wieczora, gdy pani Stammer 
wyszła z mieszkania, wyciął 
diamentem otwór w szybie 
znajdującej się przy drzwiach 
wejściowych, otworzył drzwi 
i wszedł do mieszkania. Posu 
wając się na palcach dotarł do 
łóżeczka dziewczynki, która 
była pogrążona w głębokim 
śnie. Ze spokojem wyciągnął 
nożyk do golenia i podciął jej 
szyję. Następnie otarł o prze- 
śceradło nożyk i opuścił mie- 
szkanie. 

Władze wkrótce ujęły zbro 
dniarza „którego zdradziły od 
ciski palców. Stone stanął 
przed sądem przysięgłych, któ 
skażał go na elektryczne krze 
sło. Frzedwczoraj wyrok zo- 

siał wykonany. 


jest dla polityki polskiej dro- 


|| 
ŚP | ai |gówskazem, za którym polity- 
al | ka zagraniczna Rzpliiej kro- 
e | czy już od dawna. 


| LJ w | a 


LONDYN (PAT.) Rezultaty 


Najlepszym tego dowodem 
jest równoczesne utrzymywa- 
nie przez Polskę dobrych sio- 
sunków sąsiedzkich zarówno 
z Rzeszą Niemiecką, jak j 
Związkiem Sowieckim. 

Przypomnieć należy przy 
tej sposobności, że terminoló- 
gia „wojny religijne", której 
dla określenia walk medzy 
sprzecznymi, skrajnymi ide- 
ologiami rządzenia użył pr- 
mier brytyjski Stanley Bald- 
win, zasiosowana była do o- 
Decne7o, wzajemnego zwalcza 
nia śię na arenie międzynaro- 
duwej rozw'eżnych svstemów 
rządzenia po raz pierwszy 


cami. l 
Słuszne interesy Polski wy- 
magają prżełó, aby te układy 
bilateralne nie były w ni- 
czym naruszóne lub pomniej- 
szome przez dojście do skutku 
paktu zachodniego. 
Wspólność poglądów mini- 
sirów Spr. Zagr. W. Brytanii 
i Polski co do tego, że współ- 
raca międzynarodowa naj- 
orzystniej utrzymana być 
może w ramach Ligi Narodów 
i że nic nie byloby bardziej| przoz ministra Becka w expo- 
zgubnó, jak pódział Europy | se na komisji soraw zagraniez 
na przeciwstawne sobie bloki, | nych Sejmu w styczniu r. b. 


Ratujmy bezrobotnych 

od zimna i głodu. 

Ofiary pieniężne składać mależy na 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 
Ofiary w naturze 

w miejscowym Komitecie. 


Złote pióro w darze 


ala księżniczki hoienierskiej 


HAGA (PAT) — Obywatele 
miasta Hagi wręczyli księżni- 
czce Julianie, jako dar ślubny, 
złote pióro, którym będzie pod 
pisany akt zawarcia związku 
małżeńskiego z księcięm Ber- 
nardem Lippe - Biesterield, 

W związku z przygotowania 


cie ślubu cywilnego, wydając 
odpowiednie zarzędzen:a. 
Dodać należy, że jest to pier 
wszy wypadek w dziejach ho- 
R R a e że ślub 
cywilny nie odbędzie się w pa 
e, 4 Noordcinde malade 
w obceności ministra sprawie- 
mi do ślubu, królowa Wiłhel- | diiwości, lecz w ra.uszu, w sa 
mina ouwiedziia Kościół Gro- ląch, gazie ovywaiele hascy 
ote Kerk, gdzie oubędzie się biorą ślub, i dokona go bur- 


akt koście.ny ślubu, i safe w misirz miasia Hagi, dr. de Mon 


ratuszu, gdzie naziąpi zawar- | chy. 


Drugi lot do Palestyny 


uw.eńczuny został pełnym SuXCEsSEM 

Drugi lot próbny z Polski| Poczta, przesiana tym samo 
do Palestyny, podjęry w dniu | loiem, byia znacznie więk- 
10-ym b. m. odbyi się zupeł-|sza, niż podczas pierwszego 
nie sprawnie i ściśle wediug | lotu (ponad 100 tys. listów) i 
ustalonego programu. doręczona została w Haifie, 


odlegiej od Warszawy o 3.130 
Samolot Polskich Linii Lot- | klm. nazajutnz po oulocie sa- 


nicżych „lot“, prowadzony | molotu z Polsk, 
przez pilo.ów Karpińsk'ego i| Jormin następnego lotu 
Fionczyńskiego, przebył w) technicznego nie zosiał je- 


dniu 10 b. m, drogę z Warsza- | szcze ustalony. Lot ten oavę- 
wy do Aten, nasiępnego dnia| dzie się prawdopodobnie w 
zaś z Aten do Haity. końcu bież miesiąca. 


$lub po 42 latach 


Najszczególniejszą miłością wróci i będzie jeszcze żywił ja 
Anglii wazywają dzienniki lon| kieś silniejsze uczucia dla Ma- 
Gynskie ślub, jaki wzięli wj ry, wtedy będzie się mówiło o 
tych dniach w Coventry b1-let | malżeńsiwie. t 
ni Krnest Anglitz i 59 Mary| Ernest zastosował się do 
Ann. woli ojca i udał się do Indii. 

Ślub ten miał się odbyć je-| Fisał stamtąd piomienne listy 
szcze w roku 1594 za panowa-| do ukochanej, ale ta dziwnym 
nia królowej Wiktorii. Ale| zbiegiem okoliczności ich nie 
dopiero teraz za czasów tnże- | otrzymywała. Pnzypuszczając, 
cego następcy słynnej królo- | że Ernest zapomniał o niej, 
wej, dzięki szczególnemu zbie | wyszla za mąż za kogoś inne 
gowi okoliczności „młodzi“ któ | go. 4 P 
rzy kochali się przez 42 lata,| Gdy powrocie z Indii 
mogli wstąpić w związki mał-| Ernest dowiedział się o tym, 

mocno nad tym bolał, aż w 


żeńskie. | zm | 
W roku 1894 młody syn ge-| końcu pogoaził się z losem i 
też wstąpił w związki małżeń- 


nerala Amgl'tza, Ernest poznał 

17-letni Mary. Anna Guthe- | skie. 4 rza 
ridge i starał się » jej wzglę-| Ale oboje nie zapomnieli 0 
dy. W końcu oboje się zarę-| sobie. W zeszłym roku pra: 
czyli i termin ślubu został już| wie że jednocześnie umat 
wyznaczony gdy nagle wrócił| mąż Mary jak i żona pie | 
z ndii ojciec zie Ten nie o ag ioli ablica E 
god: $ ; n się, siebie i postanowili się po . 
h R D Zamiar tn wprowadzili też W 


żenił. Pragnął, aby Ernest l 1 ih te 
zrobił karierę wojskową, a|czyn i przed kilku dniami od- 


małżeństwo raa zl: RB z był się ich ślub. 
tym tylko przeszkodzić. Zgod- TA 
nie z życzeniem ojca Ernest| Czytajcie 


miał udać się do Indii i tam Nowego Sportowca 


służyć w wojsku. Dopiero gdy 


mę | 


lig 


Wesoly 


i kacik |, 
Vem B= 


Odkurzacz 


Pan Bączek był zdecydowa- 
nym wrogiem postępu w gospo 
darstwie domowym. 

Żona prosiła go nieraz, żeby 
kupił elektryczny odkurzacz. 

— To bardzo praktyczna 
rzecz — tłumaczyła. — I po- 
trzebna w gospodarstwie. 

Ale pan Bączek lekceważąco 
machał ręką. 

— Zawracanie głowy! Taki 
odkurzacz tylko hałasuje nie- 

trzebnie! Zwyczajną szczot- 
a lepiej się zamiałta. 

I pomimo próśb żony nie dał 
się namówić na odkurzacz. 

Ale pewnego razu pani Bącz 
kowa zachorowała. Doktór 
stwierdził, że to nic groźnego, 
jednak dwa, trzy tygodnie trze 
f: poleżeć w łóżku. 

Nie martw się — pociesza 

ła pani Bączkowa strapionego 

męża. — Nic mi nie będzie. Go 

spodarstwo też nic nie ucierpi, 

bo ja z łóżka przypilnuję Ka- 

ge 1 wszystko będzie w porząd 
u. 


Pan Jan ze wzruszeniem 
ucałował żonę. 

— Czas już do biura — po- 
wiedział i wszedł do sąsiednie- 
go pokoju, gdzie właśnie poko 
jówka Kasia zabierała się do 
sprzątania. 

Chciał ją minąć obojętnie, 
ale na widok rumianych policz 
ków Kasi tknęto go złe przeczu 
cie. 

Mianowicie przeczuł, że nie 
wytrzyma i rzeczywiście nie 
wytrzymał. Podszedł do Kasi i 
z BEE cmoknął ją w poli- 
czek. 

Potem cmoknął ją jeszcze 
raz. Potem usiedli na kozetce. 
Zarumieniona ze wzruszenia 
Kasia nie puszczała z rąk 
szczotki, 

— Kasiu! — odezwał się z 
sypialni głos pani domu. — Co 
Kasia tam robi? 

— Sprzą... sprzątam, proszę 
pani. 

— Jakoś nie słyszę, żeby Ka 
sia sprzątała. 

Przestraszona Kasia chciała 
się uwolnić z objęć pana Bącz 
ka, ale pan Bączek nie pusz- 
czał. Prawą ręką przygarniał 
dziewczynę mocniej do siebie, 
a lewą wziął szczotkę i zaczął 
nią suwać po podłodze. 

— Kasiu! — rozległ się znów 
głos pani Bączkowej. — Dla- 
a Kasia tak wolno zamia- 
ta! 

— Bo... bo... — jąkała się Ka 
sia — tu jest plama na podło- 
dze... to... to trzeba wolniej... 

Pan Bączek mocniej przytu- 
lił Kasię i, żeby uspokoić żonę, 
energiczniej zaczął  suwać 
szczotką. 

Wreszcie wstał zmęczony. I 
odstawił szczotkę. 

— Kasiu! — Kontrolowała w 
dalszym ciągu pani Bączek. — 
Jak idzie sprzątanie? 

— Do... Dieze, proszę pani. 
Już najważniejsze zrobione. 

A pan Bączek poprawił so- 
bie przed lustrem krawat i fry 
zurę i na paluszkach wyszedł 
do przedpokoju. 


W biurze poczuł silny ból w 
lewej ręce. 

— To od szczotki — domy- 
Ślił się. — Fatalna rzecz tak 
Szurać i szurać tą szczotką. 
Hm... żona miała rację, że od- 
kurzacz to praktyczna rzecz. 
Szumi bez przerwy... nie trze- 
ba go nawet trzymać, 

po powrocie do domu 
oświadczył uroczyście żonie: 

— Postanowiłem zrobić ci 
Prezent, kochanie. Doszedłem 
do wniosku, że masz rację. Od 

urzacz to niezbędna rzecz w 


- 


Marszałek Śmgiły-Rydz dziękuje uśmiechem za serdeczne 


owacje, którymi go wita lud 


stolicy w drodze powrotnej 


z Zamku po otrzymaniu buławy. 


W czerwcu 1914 roku Rydz- 
Śmigły wziął udział w nara- 
dach Rady Naczelnej „Związ- 
ku Walki Czynnej“. 

Zaraz po tym udał się do 
Krakowa, dokąd wezwał go 
Komendant Józef Piłsudski. 

— Powierzam panu zorgani 
zowanie letniego kursu dla 
członków „Strzelca —brzmiał 
krótki rozkaz Piłsudskiego. 

Było już wówczas jasne dla 
wszystkich, że zbrojnego zatar 
gu między Austrią a Rosją nie 
da się uniknąć. Należało więc 
być gotowym do boju. 

Rydz-Śmigly odrazu zabrał 
się do wykonania poruczone- 
go zadania. Jego zwykła gorli 
wość i poczucie odpowiedzial 
ności dały pożądany wynik: 
członkowie Strzelca byli zna- 
komicie wyszkoleni i z niecier 
pliwością czekali na wybuch 
wojny, chcąc swą krwią oku- 
pić wyzwolenie Ojczyzny. 

Nie długo musieli czekać, 6 
sierpnia 41914 roku wybuchła 
wojna. 

Austria gorączkowo przepro 
wadzała mobilizację. Również 
i chorąży Edward Rydz został 
powolany na swe stanowisko. 
Musiał udać się do Brzeżan, 
gdzie stał 55 pułk austriackiej 
armii, w którym służył. 

Dla Rydza Śmigłego był to 
dotkliwy cios. Przez tyle lat 
przygotowywał się do walki o 
Polskę, tyle trudu, energii i 
zdolności włożył w swe wy- 
szkolenie wojskowe, a teraz 
to wszystko mialo iść na mar- 
ne! Miał stanąć w szeregach 
obcej armii, wałczyć za tych, 

| którzy siłą zawładnęli częścią 
|Polski i guębili jej ludność. 
Ezi WE. 1.0.1 SAY: 4. EN) 


FA DEO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.25 „Parę informacj.. 7.30 Muzyka. 8.00 
Aucycja dla szkół. 11.30 Audycja dlą szkół 
(dia dzieci starszych): 1) „Oriątko obiera 
kartofle" — obrazek, 2) „Lwowski listo- 
pad” — piosenka. 3) „Jak się uczyły Lwow 


skie Orlęta ' — obrazek. 11.57 Sygnał cza- 
su i hejnał. 12.03 Muzyka. ,12.40 „Jak trze- 
ba paiić w piecach“ — pogadanka. 15.06 


W.adomości gospodarcze. 15.15 Muzyka 
lekka w wykonaniu Małej Orkiestry R. P. 
15.55 „Jak spędzić święio?'*. 16.00 „Film, 
piastykd, architektura". 16.10 Pogadanka 
spoleczna. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
„Rewia instrumentów”. 17.00 „Złoto Sybi- 
rut — felieton. 17.15 Koncert solistów. 
17.50 „Encyklopedia ,1mówiona*. 18.00 Po- 
gadanka aktualna. 18,10 Wiadomości spor- 
towe. 18.20 Koncert rekiamowy. 18.50 „„1o- 
winy leśne”. 19,00 „A przysięgała”* — frag 
ment z powieści Eliży Orzeszkowej p. t 
19.45 
20.00 Koncert symfo- 
„Dod pomn:ka do pomnika” 
— wesoły skecz. 22.45 Muzyka taneczna 
Zakończenie audycji o gocz. 23.30 


gospodarstwie. Kazałem jutro 
przysłać... 

— Dziękuję ci! — szepnęła 
wzruszona małżonka i z 
wdzięcznością ucałowała pana 
Bączka. 


„Cham“. 19.20 „Z pieśnią po kraju”, 
Fragment operowy. 
niczny. 22.30 


Napoleon Sadek 


Nie miał jednak rady. Dy- 
scyplina wojskowa nakazywa 
ła mu zająć swe stanowisko 
i udał się do Brzeżan. 

Nawet i mundur oficera 
austriackiego nie przeszkadzał 
mu w pracy na rzecz Strzelca. 
Wolny od ćwiczeń czas poświę 
cał brzeżańskiej organizacji. 
Przygotowywał i szkolił człon 
ków drogiego sobie oddziału 
do przyszłych walk ; trudów 
wojny. 

Również i Komendant Pił- 


*sudski boleśnie odczuł to, że 
jego majzdolniejszy i najbliż- 
szy współpracownik został 
wcielony w szeregi armij za- 
borczej. Czynił wszystko, co 
było w jego mocy, aby zwol- 
nić Rydza Śmigłego z szere- 
gów austriackich. 

"W końcu jego wysiłki dały 
pożądany wynik. 

W kilka dni po wyruszeniu 
pierwzsych kadr Legionów na 
pole bitwy, Rydz Śmigły otrzy 
mał węzwanie od Kampusu Ko 
mendy z Krakowa. Połecono 
mu natychmiast przybyć do 
Krakowa. 

Rydz Śmigły nie wiedział 
czego chce od niego dowódz- 
two. Różne przypuszczenia 
snuły mu się po głowie, ale nie 
przyszło mu wcale na myśl, 
że w Krakowie ma się ziścić 
to, o czym marzył od lat. 

Udał się natychmiast do Kra 
kowa, zjawił się w Komendzie 
Korpusu i czekał na wyjaśnie 
nia. 

Wreszcie doczekał się. 

— Czy chce pan przejść do 
oddziałów Strzelca, zorganizo 
wanych przez Piłsudskiego? 
— zapytano go. 

— Hak jest! — odparł roz- 
promieniony chorąży. 

— A czy panu jest wiadome, 


Str. 3 
ZEE ZZOZ 


Od palety do buławy Marszałka 


Marszałka Śmigłego w Legionach 


że gdy Rosjanie biorą do nie- 
woli polskiego legionistę, to 
wieszają go na pierwszej lep- 
szej gałęzi? Czy pana to nie 
odstrasza? 

— To nie jest ważne! — od- 
rzekł lakonicznie Rydz Śmie 
gły. 

Jeszcze tego samego dnia 
Rydz Śmigły zrzucił ze siebie 
mundur austriackiego oficera 
i z miejsca udał się w drogę, 
już jako polski żołnierz, aby 
dopędzić pierwsze oddziały, 
kadrowe Legionów. 

14 sierpnia 1914 roku dogo- 
nił ich pod Chęcinami, gdy, 
odstępowali spod Kiele. 

Na szosie nastąpiło jego 
spotkanie z Komendantem Jó 
zefem Piłsudskim, Obaj bare 
dzo ucieszyli się tym spotka- 
niem, ale nie dali tego po so- 
bie poznać. Byli przecież żoł» 


nierzami i to na wojnie! Nie 
było czasu na sentymenty. 
Rydz Śmigły zjawił się 


przed oblicze Komendanta i za 
meldował o swym przybyciu. 
Józef Piłsudski z miejsca po- 
wierzył mu dowództwo nad 
trzema kompaniami. 

Teraz Rydz - Śmigły czekał 
na swój pierwszy chrzest bo- 
jowy, na pierwsze starcie ze 
znienawidzonymi Rosjanami.. 


ujawnianie cen na artykułach pierwszej potrzeby 


Dekorowanie wystaw na 
minione Święto Niepodległo- 
ści, dało niektórym sklepom 
stołecznym pretekst do dy- 
skreinego wyłamywania się 
spod obowiązku ujawniania 
cen, na wystawiamych artyky- 
łach pierwszej potrzeby. Mo- 
gliśmy to stwierdzić w nader 
nawet licznych wypadkach, 
podczas wczorajszego przeglą 
du ulic warszawskich. 

Kupiec, który opróżniał wy 
stawę z artykułów pierwszej 
potrzeby, żeby na ich miejsce 
wystawić portrety, kwiaty i 
emblematy państwowe zau- 
ważył sobie dowcipnie, wra- 
cając wczoraj do codzienno- 
ści, że nikt nie zwróci nań spe 
cjalnej uwagi, jeśli część cen 
zamieni tytułami artykułów. 

Tak więc w jednym ze skle 
pów z ręlkbawiczkami na Kra- 
kowskim Przedmieściu nie 
ma na wysławie ani jednej 
ceny, mimo, że wystawiono 
zwykłe rękawiczki bawełnia- 
ne, z jakich korzystają dzieci 
niezamożnych rodziców. Ku- 
piec uznał za wystarczające 
zawiesić na tych rękawiczkach 
gustownie wykonany  szyl- 
dzik: „Dziecięce“. Na innych 
„Oryginalne“, Na jeszcze in- 
nych „Modne“, 

W całym szeregu sklepów 
masarskich i paszteciarni, w 
okolicach dworca Głównego, 
dostrzegamy wystawy z ce- 
nami nielicznych tylko wyro- 
bów. Na innych widnieją zu- 
pełnie miepotrzebne napisy, 
mające zastąpić cenę, jako to: 
„Krakowska“, „Czysto wie- 
przowa“ „Cielęce“ i t. p. 

Mało tego! W sklepach spo- 
żywczych na ulicy Marszał- 
kowskiej na artykułach po- 
wszechnego į masowego spoży 
cia „objaśnienia“ coraz bar- 
dziej zastępować zaczynają 
ceny. Na mące widać na przy- 
kład tabliczkę „0000“, na ma- 


śle „śmietłankowe”, a na chle- 
bie „gryzkowy*. 


Stwierdzamy przy tym cie- 
kawy objaw, że wykroczeń 
tych dopuszczają się we wszy- 
stkich wypadkach właściciele 
większych sklepów, podczas, 
gdy sklepiki małe trzymają 
się zarządzeń tak ściśle, że w 
wielu wypadkach ma pięciu 
różnej wielkości wystawio- 
nych igłach, figuruje pięć od- 
dzielnych kartek z cenami. 


Większym kupcom należy 
zatem jeszcze raz „przypom- 
nieć', że konsumenta mie ob- 
chodzi wiele fakt, czy ser 
nazywa się „Extra“ czy , „Pri- 


ma“, natomiast musi wiedzieć, 
ile ten ser kosztuje. 

Rzesze konsumentów chcą 
widzieć ceny na każdym arty, 
kule. Szczególnie w czasach, 
gdy progi sklepów przekra- 
czamy z portimonetką ściśle 
wyliczonych groszy. 

Dziwić się przy tym nale- 
ży samym kupcom, którzy nie 
rozumieją swoich interesów. 
i zatajając ceny wyzbywają 
się lekkomyślnie klientów. Bo 
przecież konsument „jeśli jest 
rozsądny nie wejdzie do skle- 
pu, który uchyla się od ujaw« 
nienia cen. Zrozumienie, że 
tam właśnie czyhają na to, 
aby go wyzyskać! 


Zbiórka na pomoc zimową rozpoczęta 


W dniu święta 11 listopada rozpo- 
częła się w całej Polsce zbiórka 
uliczna na pomoc zimową dla bez- 
robotnych. Na miasto wyległy set- 
ki kwestarzy, którzy obchodzili nie 
tylko ulice, ale skłepy i lokale roz- 
rywkowe. 

Społeczeństwo nasze wykazało du 
Żo zrozumienia dla tej palącej i tak 
nas wszystkich obchodzącej spra- 
wy. Zdarzyło się więc na Nowym 
Świecie, że proszony przez kwesta- 
rzy o datek jakiś nowobogacko wy- 
glądający przechodzień w niewy- 
bredny sposób odmówił, wymyślając 
w dodatku na „stałe żebraniny”. 
Wtrąciło się wówczas kilkanaście 
osób spośród przechodniow i gdy- 


by jegomość nie ratował się uciecz- 


ką w boczne mlice, daliby mu za» 
pewne dobrą lekcję „wychowania 
obywatelskiego". - 
Wypadki takie zaliczały się na 
szczęście do bardzo nieliczuych. Na 
ogół nikt nie odmawiał swego dat. 
ku, zwłaszcza, jeśli wziąć pod uwa- 
gę lokale rozrywkowe. Publiczność 
czuła się po prostu zażenowana tym, 
że w tym samym czasie, gdy oni 
właśnie korzystają z nciech, bra- 
cia ich — bezrobotni, cierpią głód i 
chłód. Dawali też szczerze | 
Stwierdzenie tego faktn przyjmie 
zapewne całe społeczeństwo z ulgą. 
Bo przecież wszystkim świadomym 
i uczciwym zależy jednakowo na 
tya aby urzeczywistniło się hasłos 
„Gorące serca zwalczą mróz“. 


Pierwszy praces bombowy 0. N. R. 
przed Sądem Najwyższym 


Do izby karnej Sądu Naj- 
wyższego wpłynęły w b. ty- 
godniu akta pierwszej spra- 
wy z licznej serii procesów o 
zamachy petardowe na sklepy 
żydowskie, organizowane 
przez członków d. Obozu Na- 
rodowo Radykalnego. 


Skargę kasacyjną wnieśli 


obrońcy 3-ch studentów z Wil- 
na: Goniewicza. Bonarowskie 
go i Kuczyńskiego, skaza- 
nych w 2-ch instancjach na ka- 
ry do 3-ch lat więzienia za 
przynależność do potajemnej 
organizacji i urządzanie zama* 
chów przy pomocy środków 
wybuchowych. 


TADEUSZ. RYS 


STRESZCZENIE: 

Po ucieczce z Otwzcka, Sokół umieścił Tanię w mieszka- 
miqą swej ciotki, a sam wrócił do pracy w fabryce paplero- 
mów na Donifraterskiej. W tejże fabrycę pracowała młoda ro- 
botnica, Jadzia, która kochała Sokoła, nie wyznając mu swej 
miłości Gdy go tydzień nie było przy pracy, nie sypiala po 
mocach zaniepokojona jego losem. Gdy wrócił, gdy uitzała go 
przy pracy, ręce jej opadiy. Zauważył to majster, który ostro 
ja zganil. 

Majster w fabryce papierów Kazimierczak, pod pretek- 
stem obiecanej podwyżki zwabił do swego pokoju Jadzię, usi- 
łując ją zgwałcić, Ale dziewczyna, która starała się z po- 
cząiku dobrocią i prośba odwrócić zaloty natarczywego maj- 
stra — wszczęła krzyk, 

Jadzia wybiegla z pokoju. Wychodząc z fabryki spot- 
kala [adeusza Oriińskiego, zwanego Sokolem, którego tak 
kochała. Tadeusz widząc płacząca dziewczynę, skłouił ją, 
by mu o wszysikim opowiedziała, W toku rozmowy zau- 
ważyła Jadzia, że zgubiła w pokoju Kazimierczaka odezwę, 
którą przed tym od Sokoła otrzymała. Zaniepokojony Ta- 
deusz wrócił szybko do fabryki. Odezwę po wyjściu Jadzi 
znalazł majster Kazimierczak. 

Odezwa byla jeszcze przepojona zapachem 
ciała Jadzi.. — Zapewne ukryła ją za stanikiem— 
pomyslał Kazimierczak. 

Na twarzy jego rozsiadł się uśmiech zadowo- 
lenia. O, teraz na pewno już ją nauczy. Złożył 
uważnie odezwę, wiożył do swego portielu — do- 
wie się już co to jest iajdak naprawdę i co łajdak 
potrafi... | 

Otarł swe wąsy palcem, tak jak gdyby przed 
chwilą wypi szklankę piwa, chwycił czapkę i wy- 
szedl z pokoju. 

Szedł żwawo przed siebie; twarz jego promie- 
niała. lo, co znaiazi, zaspokoiło jego chęć zem- 
sty. Z początku chciał w inny sposób nauczyć tę 
upartą dziewczynę. V22 prosiu wyrzuci ją z fabry- 
ki za opieszałość w pracy i na tym koniec. Gdy 
zacznie głodować, na pewno zmieni s.ę wobec 
r Paski ite > „AL 

feraż ma jednak inną droge, by zmusić. ją 
do ulesiości, drżeć będzie przęd uim. 

nzimierczak wszťdi do- restauracji, wypił 
kilka kielczków wódki, przekąsił i poszedi w 
stronę Zakroczymskiej. Na liście roboiników spra- 
wdzii, że Jadwiga lzdcbska mieszka pod nume- 
rem ù. 

Wywoła ją na korytarz i tu z nią pomówi.. 
Jeszcze dziś wieczór musi pójść z mm. Ľodoba 
mu się. Od wyjazdu Naci upiynęio kilka tygedn:, 
a Kazimierczak stęsknił się za nową ofiarą. 

Lył to uparty cziowiek. Jeśb: coś przedsiębrał, 
musiaf wykonać. Wpadła mu w oko dzewczyna 
musi ją więc posiąść, tym bardziej, że może ją te- 
raz do wszysukiego nakłonić. 

Wehodzi do uomu, zbłiża się do stróża i pyta, 
gdzie mieszka jadw.ga lzdebska. 

— Tam, w tej piwnicy.. Niech tylko jaśnie 
pan ostrożnie idzie, bo po pierwsze schody tam 
Są kręte i kulawe, w zesztym tygodniu dzieciak 
sobie nogę ziamał, po wióre jest tam zupełnie 
ciemno... Ci, co znają, trafią, ale obcy może sobie 
kark ziamać. 

Kazimierczak ostrożnie zeszedł na dół, scho- 
dy uginałfy się pod nim. W koryiarzu jest zupeł- 
nie ciemno. Gdyby nie miał ze sobą lampki, na 
pewno nie trafiiby do drzwi, na których widnieje 
napis kredą: Numer 30. 

Zapukał do drzwi. jakaś wysoka, blada dzie- 


„wczyna w ciąży otwiera mu drzwi u spogląda na 
“ niego wystraszonym, wylękłym wzrokiem. 


Czy tu mieszka Jadwiga Izdebska? 
— Tak, ale nie ma jej teraz w domu. Pracuje 


— Praca już się dawno skończyła... 

e + Zapewne zaraz nadejdzie... O co panu cho- 
zi 

— Mam do niej pewną osobistą sprawę, 

— Proszę, niech pan wejdzie. Fan zaczeka... 
Ach, tu taki nieporząaek, — oczyszcza stół szmat- 
ką — proszę niech pan spocznie... 

— Dziękuję. 

Kazimierczak usiadł na podanym stołku i ro- 
zejczał się po piwnicznej izbie. Jakie tu ciemno- 
ści panują! Kopcąca się lampka naftowa oświetla 
z trudem kąty pokoju. W jednym z nich, na sta- 
rym, żelaznym fóżku o wykręconych nogach leży 
siwa kobieta i pokasłuje co chwilę. Twarz jej bla- 
da. policzki zapadły, oczy osadzone glęboko. 
Chciałaby dowiedzieć się, w jakiej sprawie ten 


pan tu przybył, ale nie śme. Jest przecież tak 
iadnie ubrany, to jakiś prawdziwy pan, a nie ro- 
botnik. ; 


Blada dziewczyna wsuwa się gdzieś do kąta 
i usiluje chustka przykryć swój brzuch. Po co ab- 
cy człowiek ma spoglądać na jej hańbę? 

— Czy państwo dawno tu mieszkac e? — roz- 
począł pierwszy rozmowę Kazimierczak. 

— Od czasu, gdy mój śp. małżonek umarł, 


STRZĄSAJĄCA 
MIŁO 
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od czasu gdy to nieszczęście się u nas wydarzyło— 
odparla chora i zaniosła się kaszlem. Frzed tym, 
ksi kche, kche, było znacznie lepiej... Dobrze 
zarab'ał, mieszkaliśmy na pierwszym piętrze, 
w pokoju z kuchnią... 

W korytarzu rozległy się kroki. 

— Oto już Jadzia wraca — 
dziewczyna w ciąży. 

Drzwi otwierają się, a gdy Jadzia widzi Ka- 
zimierczaka, staje oniemiała. 

Boże „skąd się tu wziął? Czego pragnie? Nie 
może słowa ze siebie wydobyć, coś ją w gardle 
jak gdyby tlamsi i dusi. 

— Panno Jadwigo — wstał Kazimierczak — 
muszę z panią pomówić w pewnej nader pilnej 
sprawie. 

— W pilnej sprawie? — powtórzyła odrucho- 
wo jego słowa. 

Może przyszedł tu, by ją przeprosić? — po- 
myślała. — Może żaluje tego, co uczynił? A może 
przyszedł. by jej oddać odezwę, którą znalazł 
i uprzedzić, by drugim razem byla osirożniej- 
sza?... Przecież człowiek nie jest zwierzęciem i na 
pewno jest szlachetniejszy, aniżeli przypuszcza... 
l może naprawdę uczyni wszysiko, by jej pod- 
wyższyli piacę?... 

Jadzia nie przypuszcza nic złego. Jeśli maj- 
ster po tyin, co się stalo, przybył odrazu do jej 
m.eszkania, na pewno ma zamiar ją przeprosić. 


ezwała się 


Drzwi otwierają się, a gdy Jadzia widzi Kazimier- 
czaka, siaje oniemiała, 


— Słucham pana — odrzekła Jadzia głośno. 

— W tej sprawie mogę z panią pomówić tyl- 
ko w cztery oczy — powiada oschle. 

— bosbrze — powiedziaia, a widząc wystra- 
szone oczy matki i siostry, dodała — to pan Ka- 
zimierczak, majsier w naszej fabryce. Stara się 
o podwyżkę dla mnie... 

— Froszę, wyjdziemy na korytarz — odezwał 
się Kazimierczak 1 otari znów swe wąsy. 

Gdy wyszli na korytarz, zaświecii lainpkę, o- 
bejrzai się, czy nikogo nie ma, wyjął z kieszeni 
odezwę i pokazal Jaawidze. 

— To wypadio z pani stan ka — powiada ta- 
kim wnem, że Jadwiga zadrżała. 

Uczyniia ruch ręką, by zabrać odezwę, będąc 
pewna, że chce jej oddać, ale Kazimierczak wlo- 
żył ją z powrotem do swej kieszeni i odparł gło- 
sem ścinającym krew w żyłach: 
| _— Nie wiedziałem, że pani należy do tarı- 
tych... 

— Ja... — zaniepoko:ła się, widząc że sprawa 
przybiera nieoczekiwany odwrót — ja... otrzyma- 
iam ją... 

— Od kogo? 

— Od kogoś na ulicy. Nie znam tamtego. 

— Jeszcze dziś oddam tę odezwę ochranie 
i człowiek, u którego spoczywaia za stan kiem, z3- 
stanie natychmiast aresztowany —.. cedzi Kazi- 
mierczak każde słowo, kióre wymawia. 

A slowa te spadają na Jadwigę, jak uderze- 
nia młotem. Oczy jej otwierają się szeroko, 
dreszcz przebiega jej cało. Nagle ujrzała całą 
grozę syiuacji, w jakiej się przypadkowo znala- 


` — Panie Kazimierczak! — zamarł głoś jej w 
gardle. | 
— Moim obowiązkiem jest oddać tę odeżwę 


IEN ZAPŁAL 


O BOHATERSTWIE, 


ochranie — odpowiada spokojnie i 


wąs 


ociera swój 


O, z jaką rozkoszą plunęłaby temu panu w 
twarz... Ale musi opanować się, musi uprosć go, 
by nie czynił tak strasznej rzeczy. Przecież jest 
także tylko człowiekiem. Złością nic nie wskóra. 
Jeśli naprawdę odniesie tę odezwę do ochrany, 
natychmiast aresz.ują ją... U nej w domu wszy- 
scy popełnią z rozpaczy samobójstwo. 

— Panie Kazimierczak — powizdziała błagal- 
nym tonem — czemu jest pan taki okruiny wo- 
nge apie ta Przecież nic ziego panu nie uczyni- 
ać 
4 Ajy otarł swe wąsy i spokojnie odpowie- 
zial; 

— Tę odezwę gotów jestem zniszczyć dopiero 
wówczas, gdy pani przes.anie upierać się i sianie 
się pani rozsąuniejsza.. Czy zrozumiała pan. ? 

Jadwiga colnęia się do tyiu. Zbladia jeszcze 
barużiej. Uczy jej rozwariy się szeroko. Nie ocze» 
kiwala takiej nikczemności. U, jak to wszystko 
nagie zaszio. 

— Fanno Jadziu, oczekuję pani odpowiedzi — 
oświadcza sposojn'e Kazimierczak. 

— Jakiej oapowiedzi? — wzuycha Jadzia a głos 
jej drży. 

— Nie rozumiem... Nie cheę zrozumieć... — nie 
wie sama, co mówi, tak przerazona jest tą siraszną 
propozycją. (| | : 

— jeśsil pani nie rozumie, pożegnam panią, ży- 
cząc, Ly pani w innych waru.kacu lepiej te spra- 
wy zrozuiniała — iuzie prędko w Slionę poOuwó- 
rza. 

— Panie Kaz'mierczak! 

— Siucham panią, panno Jadziu... 

— Pan tego nie uczyni... Zuamie pan życie 
midh osób — wolą, a w jej oczach uxazaiy się 

zy. 

— Tó nie ja złamię, tylko pani, swym dziecin- 
nym uporent... — g.os jego brzmi osiro. 

— zlituj sę pan — muwi błagalnym głosem — 
przecież nic ziego nie uczynisam. Nieca pan nie 
zapomina, że mam na swym utrzymaniu chorą 
matkę i siostrę... 

— A zatem? — zwraca się do niej spokojnym 
głosem, guyż jej rozpacz sprawia mu widoczne za- 
uowolem.e — nie mam teraz czasu... 

— Ale, jakże panu nie wstyd zmuszać mnie do 
czegoś, co wstręt we mnie budzi? Niech się pan na- 
mysli, czy wypada w taki sposób pos.ępować?... 

— jJosiom przekonany, że pani już nieraz to 
samo czymiva — uśmiecha się. ło co gra pani roię 
cnovki, wewiniątka... A zatem, albo się pani zgo- 
dzi na moje propozycje, albo ta odezwa jeszcze 
dziś znajdzie się w ręku szefa ochrany... Czemu 
pani nie odpowiadał Czy sądzi pani, że jeszcze 
diugo będę tu stać na korytarzu i czekać, by pani 
raczyia oupowiedzieć? Ludzie mogą nadejść... N:e 
wypada, bym tak stał... 

— Proszę, niech pan zostawi mi dobę do namy- 
słu... — usiiuje ozzuzać go, wiedząc, że za godzinę 
nia się spotkać z ladeuszem, który jej zapewne 
przyjdzie z pomocą. 

Ale Kazimierczak jest nieubłagany. Nie, nie 
chce czekać tak diugo, powinna przebrać się i udać 
się z nim do jakiejś restauracji... Zajmą oddzielny 
gabinet... napiją się... zabaw... 

— Pomyśl, Jadziu — zmienia nagle ton — co 
za życie czeka ciebie, tu w tej piwnicznej izbie? 
‘Trzeba się zabawić... Fójdzemy do teatru, do re- 
stauracji, na bale, zabawimy się dobrze... 

— Proszę pana, niech mi pan jednak zostawi 
dwadzieścia cziery godziny do namysłu... Przyjdę, 
a panu odpowiedź... zdąży pan wszystko uczy- 
ni 


Ach, jakby chętnie napluła mu prosto w twarz 
i odeszia. 

— Wykluczone, nie będą czekał. 

— Pan jest bez serca... Nie zna pan litości... — 
zawołała piacząc. 

A pani nie ma rózumu — uśmiecha się cy- 
nicznie, pa.rząc jej prosto w oczy. } 

Zgrzyta zębami i drży całym ciałem. Must 
uczynić madludzki wysdek, by zapanować nad 87- 
bą, by znów go nie spoliczkować... 

Nie stracila jeszcze nadziei. Wierzy, że ten 
czlowiek bez serca zlituje się nad nią, że nie bę- 
dzie up erał się tak przy swoim. 

Ale na próżno. 

— Jeśli pan. uatychmiast nie ubierze się i nie 
pójdzie ze mną do restauracji, oddaję odezwę cziś 
jeszcze do ochrany. Utrzymam za to nagrodę i n3- 
dziękowanie szefa ochrany, pana „uikowi Ka 
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Represie czeskie 


„Robotni Śląski", organ so- 
cjalistów polskich w Czecho- 
słowacji został ponownie przez 
władze czeskie skonfiskowa- 
ny za ar.ykuł p. t. „Golgsia 
trzyniecka”, opisujący trage- 
dię 150 rodzin robotników pol 
skich, wydalonych 
laznych w Trzyńcu. 


Nie bronili 
napadniętego 


RYGA (PAT.) „Sekmadie- 
nis” podaje, że dwaj Niemcy 
kłajpedzcey pokaleczyli ciężko 
w rzeźni kiajpedzkiej pewne- 
go Żyda. 

Ponieważ miejscowa policja 
niemiecka nie przedsięwzięła 
żadnych środków przeciwko 
napastnikom, komendant wo- 
jenny skazał ich na jednomie- 
sięczny areszt. 
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Brunetke 656. Bedzie Panl w życiu szczę- 
Śliwa. Czska Panią sprzeczka z rodziną. 
Wydatek niespodziany. Ujrzy Pani dawno 
niew:czian3 otoke. 

P. Atiantyda. Wyjdzie Pani za mąż z mi- 

ci. Bondyn curzy się w Panl skrycie. 
Pozna Pani Jerzego. Pani charakteryctycz. 
na cocha: rozum; iogiczny, niakobiecy spo- 
6b myślenia. 

Wa:s-.awienke 151. Otrzyma Panli pracę 
przy usiinych staraniach. Będzie rozinowa 
2 mężczyzną w muncurza. List nadejdzie, 
lub pap.er urzędowy. Pani taiizman: mały 
słoń z poarceiany lub z Innej masy. 

„$iropiena”. Pozna Pani cudzoziemca. 
$pędzi Pomi mile chwiie w towerzysiw:e 
mężczyzny. Kłopot pieniężny bęczie. Na 
doorówce n.e wygra Pani. 

Zloiowicsa lilijke 19. Dawny znajomy czę 
ato myśli o Pani. Ktoś Panią obmawia. 
Usłyszy Pani ciekawą nowiną. Miła spot- 
kan.e będzia. 

Szpanasło.atka H. W. Bądzie n'.edomoga 
nie w comu. Jan na jest Fani życzliwa. P. 
Edek K. lubi Panią. Znajdzie Pam zgubio- 
ny przedmiot. 

$tęsznony Władek 22222. Kolega Pańsk; 
jest szczory. Znajoma również jest źyczii- 
wa Pozna Par mlodego biunsta. B;unet 
ka durzy sią w Fanu. Bęczie zmiona Jakaś 
w najbi.ższych latach. 

P. $yrena. Wca.e nie jest Pani natrętna. 
Narzeczony kocna Panią. Czy n.e mogia>y 
go Pani pokochaż? Ujrzy Poni swą sympa- 
tig. Wróc, Pani na sceną. 

P. „G,enluszka ©. L." Wasza milość prze 
rwa dwa læta. Zraszią bęcziecia sę w 
m.ęczyczasie w.dywać. Wyjdz.e Pani za m,ż 
za swego chłopca; jesieście Garza də- 
braña porę. 
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) Od dłuższego cżasu grasował i 
z hut że-|w Warszawie niejaki Tadeusz C 


"Trudnit się „wyrabianiem” orderów papieskich 


List brzmiał krótko, że p. 
zajkowski nadsyła żądany 


Wojdyłło, podający się nieraz kwestionariusz. 


za Skibińskiego, którego głów- 
było | 


wyszukiwanie okazji łatwego | 


nym polem działalności 


zarobku. 


Dyr. Jarnatowskiemu osoba 
Skibińskiego wydała się po- 
dejrzana i zawiadomił tedy o 


Wojdyłło starał się uchodzić | wszystkim prokuratora. 


za bardzo ustosunkowanego o- 
| bywatela i specjalistę od zała- 


tentowego spraw, na których 


się korzystnie wpływać. 
Firma szwajcarska „Roche“ 
toczyła spór z firmą warszaw- 
ską „Motor“ o patent na wy- 
dobywanie opium z malin. W 
PERI instancji przedsię- 
iorstwo zagraniczne sprawę 
przegralo i oparia się ona o wy 
dzial spraw spornych Urzędu 
Patentowego. W tym czasie 
do dyrektora fabryki „Roche“, 
Edwarda Jarnatowskiego, zglo 
sił się niejaki Marek Fajnbojm 
i oświadczył, że jego znajomy 
Tadeusz  Skibiński mógłby 
wpłynąć na rozstrzygnięcie 
korzystne sporu, 


doskonale zna 3. 
Wikró:ce 


twiania na terenie Urzędu Pa-| 


| 


ponieważ 6 w Warszawie 
spośród 5 członków komisji wczoraj niezwykła 


Przeprowadzona w mieszka 
niu Wojdyłły rewizja wyka- 
|zała, że trudmi się on zawodo- 


przebieg rzekomo udawało mu | wo interwencjami w urzędach, 


a właściwie podejmował się 
różnych interwencji, oszukań- 
czo wprowadzając w błąd za- 
interesowanych co do wyni- 
ków. 

Wojdyłło w podobny sposćb, 
jak fobia - AO 
wal oszukać znaną fabrykę ża 


rówek „Osram“, wiodącą spór 
w Urzędzie Patentowym z nie 
skarielizowaną fabryką „He- 
lios“. Wojdyłło zażądał 
firmy „Osram“ 50.000 złotych, 
później obniżał tę sumę aż do 
5,000 zł. W rezultacie fabryka 
„Osram“ dała oszustowi 2.800 
zł. „odczepnego”, byleby tyl- 
ko nie szkodził firmie. 


Śledztwo wykazało także, 
takie znaczenie miał list pre- 
zesa Czajkowskiego, 

Otóż Wojdyłło oprócz oszu- 
kiwania „na interwencję” ttu- 


zysty 


nych, i proponował swe usłue 
gi. 

W tym charakterze zgłosił 
się do prez. Czajkowskiego, 
któremu podsunął do podpisu 
potrzebny do otrzymania orde 
ru kwestionariusz. 

List, w którym ów kwestio- 
nariusz przysłano, okazywał 
Wożdyłlło jako dowód serdecz 
nych stosunków z szefem U. 
rzędu Patentowego. 

Wczoraj Wojdylło i Fajn- 
bojm zasiedli na ławie o- 
skarżonych w warszawskim 
Sądzie Okręgowym pod zae 


dnił się „wyrabianiem” orde-| rzutem oszustwa. 


rów papieskich. 
Zwrażał się do wielm osćh, 
przeważnie wysoko postawio- 


i 


| 


Do sprawy powolano wielu 
świadków. Obronę wnosili 
adw. Ruff i Kanarek. 


Niezwykła sprawa o zniesławienie 


Uskarzonymi... znani przestępcy 


W Sądzie Grodzkim Oddz. 
toczyła się 

sprawa o 
zniesławienie, w której w cha- 


sam  Skibiński |razterze oskarżyciela wysitępo 
przybył do dyrektora firmy i, wał b. przodownik straż 


wię 


zażądał za interwencję 15.000 ziennej Stanisław Sobiecki, a 
Wobec oporu usiąpii wpraw- Oskarzonymi byii.. znani prze 
dzie na 8.000 zł. ale i tych pie- siępcy, długoieini mieszkańcy 
niędzy dyrektor nie chuiał więzienia przy ul. Dzielnej. 


zapłacić, 

Wojdyłło-Skibiński po pew- 
nym czasie ponownie udał się 
do firmy „Koche“ i w rozmo- 
wie z dyrektorem na dowód 
swych siosunków, jakie ma 
w Urzędzie Paieniowym, oka- 
zał list pisany przez piezesa 
Urzędu p. Czajkowskiego. 


lwa raawej wokanuizie... 


Doktór 


(A. E.) Panna Zosia Kuczal- 
ska, kićrej rodzice mają sklep 
z nabiałem, zakochała się nw. 
Jgnacym Wrzątku, dorożka-' 
rzu. 

Naturalnie państwo Kuczal-! 
scy n.e cicieliwy siyszeć na-| 
mec o podovnym zięczu. Ale że 
panna Zosia śmiała poza! 
swym ukochanym ne miazia. | 
ła, więc zaprosua go na obiad,! 
każąc mu uaamać przed rouzi= 
cami — lewarza. 

— Dzień aovry panu dokto- 
romi — rozjiywuta się ro Uś 
Miecnach pani Kuczata, uj. 
rzuwszy goscia. Barazo 
ham pr"syjemnie mieć z Llaką 
O8UJĄ OKUWCZNOŚĆ. 

— Á, i oroszem, mnie także 
šamo, pani szanowna. 

— Lnasiem tego siadaj pan 
doktór do sioiu — zapraszał 
pan Kuczalski, — Nie żadna! 
rynsz.okracja jezdeśmy, ale 
także samo nie wyle lapuiuchy. 
Pan bóg mon.aczwóro Ździev» 
ko zesiat, sclepik obroty usku ' 
tecznia... £dromie pana dokto- 
ra 


— Na jlepszego. 


— No a jak się ro doktor- 


skiem facnu zaracia? — spy- 


tai pan Kuczalski, ocierając ` 


masy. 
— [o już jak dzień, umwa- 
żasz pan. We rmiorek, na ten 


przywiad, mialem dziesięciu | 


pasaż... pacjentów. A m środę 
„edmie trójkę. 

— A czy módzia zdrowa, 
doktorku wochany? 

— Wiadoma rzecz. Gardzioe 
tek przeczyszcza, a także samo 
humorek urzeczymisinia. 

— A midzisz żonusiuł Zało- 
sze c. mómiiem! Znakiem tego 
jeszcze po jednymi O miele 


doktór móri, że zdrowa, te 
zdrowa! 
— No pemnie! — mruczal 


pan Ignacy po którymś z rzę- 


| au kseiszku. — Ja w oblatany 


jestem mw swoim fachu. Medy- 
cyna epf.. panie szanowny... 
to nie vele co, Wlasnej śkapie 
raz leroaiyre uskuieczniiem, 

— Komu? — zazimił s.ę pan 
Kuczaiski. 

— Skapie, To... pacjentka ta- 
ka. Śwapa się nazywa. £ lemy 
pacjentamy to m ogóle trza 
umieć się obchodzić. 1rafi się 
czasem cmaniak, co nie ma żye 
czena płacić, Lakiego to zara 
batem... e.. termoinclrem ro 
pierwsze krzyżowe przyima»” 
niam ı walaj z niem do cyrku- 
łu. Jechać ścierwo mie, a pla- 
cić nie chce. A przecie doktór 
ma smoje wydatki, Koń żryć 
polrzewu je... 

— kKtot! 

— Koń To e.. chłopak się 
tak mabi, co drzabi u mnie rozs 
imwiera. 

— Koń? 

Pan Kuczalski spojrzał po- 
dejrziiwie na gościa. Nasiępnie 
zmierzył rozżrokiem milczącą 
żonę i czerwoną jak burak cór 
"kę, Gdy zaś pan Ignacy splu- 
nął siarczyście i zaiarł nogą, 
pan Kuczalski pozbył się resz- 
iek wąlpliroości i krzyknął: 

— Jazda, dzieliworku, 
złamane ulice] | 


na 


Ponieważ pan Ignacy nie 
chciał się z własnej roii usu- 
nąć, przelo roymiązała s.ę bój- 
' ka, która zaprowadziła pana 
| Kuczalskiego na sesję karną 
sądu grodziiego. 

Sąd skazał go za pobicie na 
3 dni areszlua 


M. inn. zaś giośny oszust Mi 
chalski, który zasiynął nie tyl 
ko z rodzaju dokonywanych 
przestępstw ale i z żawodowe 
go łykania łyżek. 

Michalski przed kilku tygo- 
Jmiami na sai w Sądz.e Apela 
cyjnyni w Warszawie w Cza- 
się przesłuchiwania go przez 
„omplet sądzący wyguiosii uro 
czyście zdanie, że jest niewin 
ny i na dowód tego gotów jest 
polknąć łyżkę. I nim zoriento- 
wano się, Michalski wyciągnął 
4 ukrycia przyniesioną z wię- 
zienia łyżkę i ku zdumieniu 0- 
secnych w oka mgnieniu przeł 
snai ją. Zarządzono przerwę, 
wezwano lekarzy w przypusz 
czeniu, że trzeba będzie nie- 
d„włocznie dokonać operacji. 

Michalski jednak uspoxoił 
„ckarzy, twierdząc, że łyżki po 
iykal już niejedzosrotnie i „wy 
chodzą one samorodnie'. 

Przed wczorajszą rozprawą 
w każdym razie Michalskiego 
poddano rewizji w obawie, by 
nie chciał on zademonstrować 
tyżką swej niewinności. 

Samo tio sprawy przedsta- 


wiało się niemniej interesują- 
co. Oto przod. Sobiecki pelnił 
służbę w więzieniu przy ul. 
Dzielnej. 


Pewnego dnia grupa więź- 
niów złożyła do naczelnixa 
więzienia skargę na Sobieckie- 
go, pomawiając, że nie tylko 
sam upija się w czasie służby, 
ale przemyca wódkę i grypsy 
więźniom. 

Wszczęto dochodzenie. 
mieszkańców „Pawiaka“ 
twierdzilo treść skargi i 
Sobieckiego wydalono 
plinarnie ze służby. 

W rezultacie Sobiecki wy- 
stąpił przeciwko więźniom ze 


fi 
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po- 
rzod. 


yscy- 


skargą 6 zniesławienie. W imie 
niu jego na wczorajszej rozpra 
wie występował adw. Drob- 
niewski. 

Oskarżeni, którzy wszyscy 
mają do odcierpienia wysokie 
kary, i wyrok w sprawie o znie 
sławienie niezbv: może vbcią- 
żyć ich rachunek, już w toku 
pierwiastzowego dochodzenia 
przyznali się do winy, twiere 
dząc, że ich zarzuty były nie- 
zgodne z prawdą i świadomie 
iaiszywie obciążali b. przod. 
Sobieckiego. 

Niemniej sąd postanowił 
przesluchać świadków spo- 
śród wyższych i niższych funk 
cjonariuszy więzienia, 


Wyrok na Szymczakówne 


żatwieriócł 54u Najwyższy 


Sprawa Janiny Szymcza- 
kówny, sśazanej na dożywot- 
nie więzienie zą uprowaazen:e 
i zabójstwo dziecka porwane- 
| go w lecie ub. roku w Ogrodzie 
| nrasińskich, oparia się o Sąd 
Najwyższy, kióry wczoraj roz 
pawywał skargę kasacyjną o- 
JTOicy. 

Obrona zarzucała jednozgod 


io skutkiem niezaspokojonego 
instynktu macierzyńskiego O- 
»«arzoncj. Kasacja kwesciono- 
waia usialenie iaxtu, że Szym 
czawówna wrzuciia dziecko do 
gunianki jeszcze żywe, twier- 
uząc, Iż miewykiuczone jest, iż 
zatopiono tylko zwioki dziec- 
ka, które zimario wskutek te- 
go, iż Szymczakówna nieostroż 


nym wyrokom sątlów niższych | nie zasłoniia usta niemowlęcia 


è 


instańcyj, że nie 


dostatecznie | koiderką, chcąc w ten sposób 


wyjaśniiy kwestię, czy Szym- | zmusić je do zaprzestania pia 


czakówna miała odrazu za- 
miar pozbawienia dziecka ży- 
cia, czy też porwanie nastąpi- 


Proces 16 oenerowców 


Przerwany przed _ dwoma tegoż. 


dniami prozes 16 ONR-owców 
o przynależność do nielegal- 
nej organizacji i usiłowan:a 
zebójstwa drukarza Brzeziń- 
skiego toczył się wczoraj w 
dalszym ciągu. 

Sąd badai świadków. M. in. 
przesłuchany został pokrzyw- 
dzony św. Zdzisław Brzeziń- 
ski, któremu na skutek po- 
strzelenia ręki ampuiowano 
cale prawe ramię. 

Brzeziński zeznał, że nale- 
żał do ONR w czasie, kiedy or- 
ganizacja ta byla legalna, póź 
nej tylko utrzymywał kon- 
takty ze swymi kolegami. 
Otrzymał kwoię 710 zł. na wy 
drukowanie ulotki, ale z wy- 
konaniem zadania szło bardzo 
ciężko, ponieważ policja byla 
na tropie i w każdej z 4 dru- 
karni, gdzie kolejno ulotka 
miala być wydana, musiano w 
rezuliac'e rózrzucać skład. 

Św. Brzeziński opisał także 
przebieg rozmowy z Dziarma 
gą i fakt postrzelenia przez 


W czasie pobytu w szpitalu 
do Brzezińskiego przychodził 
osk. Przyłuski, dopyiując się, 
co zeznał w śledztwie. Pewnego 
dnia Frzyłuski wyjął rewol- 
wer i odezwał się do Brzeziń- 
skiego: „Jak diugo, szpielu, 
AE (4 wydawai organiza- 
cję?" 

Osk. Przyłuski potwierdził, 


że do szpitala przychodził, ule | 


Brzezińskiemu n.e groził. 

Przyłuski w odróżnieniu od 
pozostalych oskarżonych, któ- 
rzy przewaźnie są studentami, 
przyznał się do winy. 

Że strony towarzyszów z ła- 
wy oskarżonych Frzyiuskiego 
przedstawia się jako złodzie- 
ja zawodowego, karanego już 
sądownie. l 

Przesłuchano także żonę : 
córkę właściciela majątku, 
gdzie odbyło sią konspiracy j- 
ne zebranie, na którym doko- 
nano zdjęcia fotograficznego. 
Dziś dalszy ciag dania 
świadków. 


czu. 

Sąd Najwyższy skargę kasa 
cyjną oddalił i kara uożywot 
niego więzienia stała się pra- 
womocna. 


Chce przepłynąć 
Aula. tyk 


Amerykanin Baird Hicks za 
mierza przepiynąć Ocean Atlan 
tycki, Hicks w nasiępujący 
sposób wyobraża sobie przepro 
wadzenie tego fantastycznego 
pianu: uda się na pokiad wiel 
«icgo transałlantyckiego stat- 
ku, który wyruszy z portu no 
wojorskiego do Europy. 
chwili guy statek odbije od 
brzegu, zamierza wskoczyć do 
wody. Ale nie do morza. Lyl- 
ko do basenu znajdującego się 
na pokładzie statku. będzie w 
nim plywał aż do chwili gdy 
statek zawinie do portu w Sou 
thampion. ; 

Hicks zamierza więć pły- 
wać cztery i pół dnia bez 
przerwy i przez ten czas przyj 
mować tylko najniezbędniej- 
sze pokarmy, 

Chociaż śmiały pływak pro 
wadzi energiczną propagandę 
na rzecz swego projektu, 
tychczas nikt jeszcze nie wyra 
zil gotowości żinansowania go. 
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i. 
„Sciga się nas jak 
dzikie bestie“: 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU: _ 

Wielka obława urządzona na szpiegów ńie dała žad- 
nego rezultatu, bowiem w pewnej chwili Anna Morette 
wyrzuciła na żandarmerię i policję dwie rurki, jakie miała 
przy sobie, ze strasznym gazem trującym. Kilkunastu ludzi 
_w krótkim czasie zmarło, a reszta uciekła w obawie zatru- 
«ia. W ten sposób Annie Morette t Heidenauowi udało się 
zbiec. Tymczasem zwołano nadzwyczajne posiedzenie ge- 
neralnego sztabu i uchwalono wiele rozporządzeń, mających 
na celu ułatwienie schwytania zdrajcy. K 

W kiłka godzin po tym posiedzeniu na wszy- 
stkich ulicach Berlina ukazały się wielkie plaka- 
ty tej treści: , 

„Kto złoży władzom dokładne wiadomości o 
miejscu pobytu poszukiwanych: 1) Kapitana szta- 
bowego Gotfryda von Heidenau i 2) panny Ewe- 
liny King, otrzyma nagrodę w wysokości 10.000 
marek. Ci, którym uda się schwytać wyżej wspo- 
mnianych przestępców i przekazać ich w ręce 
władz, otrzymają 15.000 marek nagrody”. 

Poza tym na plakatach były wydrukowane 
fotografie Heidenaua i miss King i podany do- 
kładny rysopis obu szpiegów. 

W tym czasie gdy olbrzymie tłumy przechod- 
niów gromadziły się przed plakatami i z zapartym 
tchem czytały ich treść, do mieszkania biednej 

 praczki, mieszkającej na przedmieściu Neukeln 
zastukało dwoje żebraków. Odzież ich była w 
strzępach a twarze zdradzały wielikie wyczerpa- 
nie. 

— Kto tam? 
gniewu głos © -° 


rozległ się zza drzwi pełen 


— Prosimy łaskawie o jałmużnę... — odparła 
aaa b t e i p y 


żebtaczka... | i 

Wyrzekłszy to, żebracy lekko zapukali do 
drzwi w umówiony sposób i jednocześnie rozglą- 
dali się na wszystkie strony, czy przypadkiem ni- 
kogo nie ma na schodach. 

— Madame Sans Gene?... — zapytał z wewnątrz 
ten sam głos, ale obecnie już pozbaśddny gniewu. 
— Maria Antonina... — odparła żebraczka. 

Drzwi się natychmiast otworzyły i na progu 
stanęła tęga kobieta w średnim wieku. Wycierała 
ręce dużym ręcznikiem i obrzuciła ostrym przeni- 
kliwym spojrzeniem parę żebraków. 


W szponach gan 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU: 

Fred wysłał jednego z zaufanych wywiadowców, aby 
w dyskretny sposób sprawdził, czy pielęgniarka lkyta Lan- 
don, która dogiądała w szpitalu miss Norę, nie jest czasem 
w kontakcie ze światem przestępców. Wywiadowca udał się 
więc do dozorczyni domu, w którym zamieszkiwała miss 
Landon. O tej jego wizycie powiadomiła Rytę jej sąsiadka. 

— Powiedziała, że pani jest bardzo porządna 
i uczciwa dziewczyna. Co się tyczy tego doktora, 
to wszystko prawda, ale cóż można, moja pani 
uczynić, tym bardziej, że przecież pani jest mło- 

i ładna i nie może żyć jak mniszka.. Powie- 
działa mu, że nie utrzymuje pani żadnych stosun- 
ków. towarzyskich z nikim.. Ale gdy wyszła ta 
pacjentka pani od tej sekretnej choroby, to moja 
pani, ten młodzieniec pożegnał się szybko z do- 
zorczynią i wybiegł w ślad za nią... 

Ryta zbladła. Dopiero teraz domyśliła się, że 
był tu wywiadowca, który być może przybył 
w ślad za panią Jenny. A więc, policja jest już 
na jej tropie, może przybyć, aresztować ją... 
wtedy cała awantura, do której dała się namówić, 
skończy się dla niej nader tragicznie. Henryk 
porzuci ją, mieszkania nie będzie miała... 

Oczekiwała więc nader zaniepokojona po- 
wtórnej wizyty mistress Jenny. Pani Jenny zja- 
wila się po dwóch dniach wesoła i uśmiechnięta. 
Gdy jej Ryta opowiedziała o wywiadzie, odrze- 
kła na to pani Jenny: 

— Być może, pol.cja śledzi teraz służbę, która 
styka się z miss Nora, ale zapewniam panią, że 
nie wiedzą o niczym i o niczym nie będą wiedzieć. 
Może pani pracować bez obawy dalej... A co tam 
słychać? 

— Miss Nora symuluje melancholię... Jak do- 
tychczaą idzie io wyśmienicie, Wczoraj odwie- 


enik 


cC. 46 


Maj SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA S 


-— Wpuść nas szybko do wnętrza — wyszepta- 
ła żebraczka. 

— C. 46? — zapytała ledwie dosłyszalnym szep- 
tem tęga kobieta, bacznie się przypatrując twarzy 
przybyłej. — W takim stanie! A ten? — Wskaza- 

a oczyma na obdartego żebraka. 

— Zaraz... zaraz Anzelmo; miej nieco cierpli- 
wości — odparła żebraczka. — Przede wszystkim 
ukryj nas, gdyż ściga się nas jak dzikie bestie... 

Kobieta, którą żebraczka nazywała Anzelmą, 
szybko zamknęła drzwi i zasumęła rygiel. Następ- 
nie wprowadziła przybyłych do ciemnej alkowy 
i zapalając małą lampkę naftową, zapytała głosem 
pełnym niepokoju: 

— Co się stalo? 

— Co miało się stać, — odparła rzekoma * że- 
braczka, uśmiechając się — ścigają nas i dlatego 
będziemy musieli ukrywać się u ciebie przez trzy, 
cztery dni. Przypuszczam, że twe mieszkanie jest 
pewne i że tu nie zjawią się nieproszeni goście. 

— Dotychczas jestem chyba uważana za naj- 
uczciwszą lokatorkę tego domu — odparła Anzel- 
ma — najbardziej poważni ludzie, wyżsi oficero- 
wie, oddają mi do prania swą bielizr - i są bardzo 
zadowoleni z mej pracy, a... ja jeszcze bardziej 
z nich — dodała z uśmiechem. 

— Więc do ciebie przychodzą sami oficerowie? 

— Oni. przychodzą tu bardzo rzadko. Przysyła- 
ją tylko swych ordynansów, ale to nie zmienia po- 
staci rzeczy... Moje mieszkanie na razie jest stu- 
procentowo pewne... Ale czy was przypadkiem nie 
szpiegowano? Gdyby ktoś za wami szedł, byłoby 
z nami bardzo krucho. 


przedłnieściu Berlina, roi się -w danej chwili od 
zadnych agentów. Przeszukuję się każdy kąt, 
każdy zakariarek, clicąc za wszelką cenę wpaść 


dził ją pan dyrektor Becker. sam badał. Słysza- 
łam, jak rozmawiali lekarze między sobą. mówili, 
że to zupełnie jasne, że ona jest chora i to nie 
uleczałnie... Zdaje się, że jesteśmy na dobrej 
drodze... Wkrótce miss Nora zostanie przesłana 
do innego zakładu na dożywolni pobyt. 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 
DZIEWIĄTY 


Powróć do kraju 


Doktór Graba wrócił do zdrowia. Pani Mary 
zlikwidowała w Chicago wszystkie swe sprawy 
i sprzedała gabinet męża, jako też jego udział w 
lecznicy. Mister Astor umarł i wdowa po nim 
wypłaciła pani Mary zapisaną w spadku sumę, 
prokurator wypłacił obiecaną nagrodę. 

Doktór Graba stał się w taki sposób nader 
majętnym człowiekiem. Spokojnie, z rozwagą 
przygoiował swój wyjazd do kraju. Pani Mary 
jednak była dziwnie smutna: miała udać się do 
obcego kraju, porzucić swą rodzinę, Amerykę, 
którą pomimo wszystko kochała tak, jak każdy 
Amerykanin kocha swój kraj. 

Tydzień przed wyjazdem do Nowego Jorku 
odbył się na wsi, w willi przyjaciół doktora Gra- 
by wieczór pożegnalny, na który zaproszono sze- 
reg osób z grona najbliższych ludzi doktora Gra- 
by, którzy wiedzieli o tym, że nie umarł, że żyje 
i jest zdrów. 

Przybyła więc najbliższa rodzina pani Mar' 
przyjechał również Ered i sędzia Green. Po 
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by sobie teraz dać radę. Był całkiem spętany, roz- 
paczliwie rzucał się w sieci i zaplątywał się w nią 
coraz bardziej i bardziej. Przed pół godziną do 
jego uszu dobiegła rozmowa dwóch przechod 
niów, którzy czytali plakat: s 

— Ten Mei dónadi musi być bardzo niebezpiecz- 
nym szpiegiem, gdy za jego głowę wyznacza się aż 
15.000 marek nagrody... ; 

Widzial, jak ludzie gromadzili się przed duży- 
mi plakatami, na których widniały fotografie je- 

oi Anny. Chciał podejść do tych ludzi i wy- 
A To kłamstwo, nie jestem szpiegiem! Ale 
gdy poczuł Annę Moretie przy sobie, g ujrzał 
jej twarz, która wspaniale odcinała się o jej że- 
braczego stroju, poczuł się nagle niezwykle słaby 
i bezradny. i 

Anzelma chciała jak najszybciej dowiedzieć 
się, co się im przytrafiło i w jaki sposób dostali 
się do niej. Anna Morette zaczęła jej opowiadać 
przygody poprzedniego dnia, a rzekoma praczka 
z rozwartymi ustami przysłuchiwała się temu nie- 
zwykłemu biegowi wypadków. 

— A po tym jak rzuciłaś te dwie rurki z truja- 
cym gazem — zapytała zdumiona Anzelma — to 
zaniechano pościgu? 

— Trujący gaz wywołał wśród nich wielkie za- 
mieszanie — opowiadała dalej Anna! — Naszym 
nieocenionym pomocnikiem był wiatr, który dął 
w kierunku Sprewy. Myśmy natomiast pobiegli 
w przeciwnym kierunku. To nas ocaliło. 

Anna Morette opowiedziała jej następnie dzię* 
ki jakiemu cudownemu zbiegowi okol'czności do- 
stali się do Neukeln, nakładając drogi i posuwa- 
jąc się bocznymi szosami. O świcie, ledwo trzymą+ 
jąc się na nogach, wygłodzeni i wycieńczeni do- 
tarli do Weissensee. 

Anna Morette byla przekonana, że obecnie bęe 
dzie się ich ścigało z jeszcze większą energią, że 
zmobilizuje się wszystkie oddziały policji i żan= 
darmerii, chcąc ich ująć za wszelką cenę. Z tego 
powodu należało przede wszystkim zmienić 
odzienie. 

Ale skąd tu dostać jakąś inną odzież? Gdzie się 
rzebrać? Gdy tak szli przez puste jeszcze ulicz- 
ki Weissensee i zastanawiali się nad tym, natknęli 
się na handlarza starzyzną. W jego worku, który, 
miał przerzucony przez plecy, znajdowało się kil- 
ka par połatanych spodni, kiika wytartych mary- 
narek i tym podobne przedmioty. Anna Morette 
zatrzymaia go. Nie wyrzeklszy słowa, wyciągnę- 
ła paczkę banknotów. U handlarza oczy natyche_ 
miast rezbłysły. Nigdy jeszcze nie widział tak 

wielkiej ilości banknotów. “ 

— Czym mogę państwu służyć? — zapytał 
z wyszukaną uprze jmością. 

RE oświadczyła mu lakonicznie, że jest go- 
towa mu dać dwieście marek za zniszczoną odzież 
żebraczą mężczyzny i kobiety. Musi ich również 
zaprowadzić do jakiegoś mieszkania, gdzie mogli- 
by się przebrać. Poza tym Anna postawiła jesz- 
cze jeden warunek, że odzież, którą zrzucą ze 
siebie, musi na ich oczach zostać zniszczona. 

Handlarz wyczuł widocznie, że nadarzyła mu 
się okazja do zarobienia większej sumy i to bez 
wielkiego wysiłku. Zażądał więc czterystu marek. 
Czterysta marek za takie lachmany, cha, cha, chat 
roześmiała się Anna. 

Dalszy ciąg jutro. 


gsterów 


gdy goście byli już dość rozbawieni i zasiedli do 
stolików, by zagrać w bridża, zbliżył się do pani 
Mary Fred i na wpół żartem na wpól serio zwrócił 
się do niej: 

— Droga pani, podczas mojej ostatniej bytno” 
ści, mówiła mi pani o jakiejś osobie, która się 
ponoć mną nader interesuje... Otóż chciałbym 
właśnie wiedzieć, pożera mnie ciekawość, któż to 
może być ta pani, co to zamierza poświęaić się ił 
zostać moją żoną”... 

Pani Mary uśmiechnęła się i odpowiedziała: 

-— Ach, tak, wbiłam panu ćwieka do głowy.« 
No, dobrze, powiem panu. Ale wzamian za to mu- 
si mi pan obiecać, że wysłucha pan mego zdania 
w innej sprawie. która ostatnio bardzo mnie tra- 

kia 

— Wysłuchać oczywiście mogę — odparł śmie- 
jąc się Fred — i nie tylko wysłuchać, ale pora- 
dzić... 

— Zgoda. Otóż zakochała się w panu moja 
siostrzyczka, Nelly. Jest strasznie marzycielska, 
widziała pana dwukrotnie u Betty i oświadczyła, 
że jeśli jej pan nie poślubi — zostanie starą pan- 
ną... 

ya A gdzież to jest ta Nelly? Czyżby to miała 
być młoda i fk a. która się ślicznie zarumie- 
niła, gdyśmy ze sobą rozmawiali? 

— Tak, to ona... 

Teraz z kolei zarumienił się Fred. Drźącym 
głosem powiedział: 

— Nigdy nie przypuszczałem, że tak ładna 
i młoda osóbka może się w takim staruszku za- 
kochać... voa 

Dalszy ciąg jutro. 


Str. 7 


Piekło w schronisku miejskim 


Nocne inspekcje w poszukiwaniu meżów 


Ludzie, mieszkający zbtoro 
wo w dużej liczbie, prowadzą 
tryb życia inny, aniżeli za- 
mieszkali w dcmach prywat- 
nych. Mamy na myśli takie na 
przykład baraki na Annopolu, 
czy Żoliborzu, albo też Schro- 
nisko Miejskie przy ulicy O- 
kopowej 59 w Warszawie. 

W takim zbiorowisku, ze- 
branym, możnaby rzec, z ca- 
łego świata, znajdują się róż- 
ne typy. Nie brak także i dam 
lekkich obyczajów. Bywa, że 
nawet prawowite żony, także 
pozwalają sobie na to, czego 
powinny sig wystrzegać. 

W tych to barakach na Oko- 
powej dzieją się z tego powo- 
du rzeczy, o jakich się nikomu 
nie śniło. 

Lokatorzy w liczbie przesz- 
io 100 mieszkają tam w jed- 
nym budynku i stanowią jak- 
by jedną rodzinę. Nic też dzi- 
wnego, że w takich warun- 
kach następuje pomieszanie 
miejsc i nie każdy sypia na 
swoim miejscu. 

Kobieriy zamężne baczą pil- 
nie, ażeby tego pomieszania 
nie bylo. Natomiast kobiety 
Ssamotue, albo takie, które lu- 
bią mężów cudzych, albo takie 
które żyją z „uwodzenia“ cu- 


dzych mężów, postępują wręcz 
-rzeciwnie. Starają się, żeby 
tego pomieszania było jak 
najwięcej i jak najczęściej. 
Z tego powodu między jed- 
2a kaiegorią kobiet, a drugą 
wre walka. Każdego wieczo- 
ra w budynku przeprowadza- 
aa jest przeź zazdrosne żony 
iustracja posłań, a to w tym 
calu, czy przypalkiem mąż 
jednej, czy drugiej niewiasty 
przez pomyłkę nie trafił na 
cudze legowisko. 
GE Hi] 


Winni temu są także i mężo- 
wie, którzy samotnym kobie- 
tom - rozwódkom, wdowom i 
w ogóle — ułatwiają życie. U- 
rządzają się w ten sposób, że 
przychodzą do domu późno, 
gdy już wszyscy śpią i wtedy 

o cichutku trałiają do sąsiad- 
ki. z którą się za dnia umówili. 
Żona wówczas, nie mogąc się 
doczekać męża, zapala świe- 
cę i dalejże na far kaat po 
baraku. 

Strach blady pada wtedy na 


jawnogrzesznicę, bowiem mę- 
żatki wpadają na nie z furią, 
i biją, niekiedy do utraty przy 
tomności. 


W takich okolicznościach zo 
siala nócy wczorajszej pobita 
32-letnia Rozalia Wojnarowa, 
oczywiście wdowa. 

Tejże samej nocy kiłka 
chwil potem otrzymała taką 
samą porcję lania od mężatek 
28-lebnia Eugenia Pietrówna, 
żebraczka. 

Obie kobiety zostały opa- 
trzone przez Pogotowie Ra- 
tunkowe. 


Wiadomości ze świata 


STAN BUDOWNICTWA 
OKRĘTOWEGO W NIĘMCZECH 
Wedlug zestawienia Hamburger- 

fremdemblatt w Niemczech buduje 
się ogółem 179 statków o 668641 BRT 
W ciągu ubiegłego kwartału zosta- 
ło ukończone ogółem 60 statków, z 


Spóźniona miłość hrabiny 


Niewdzieczny młodzian ponownie nadużył zaufania 


Pisaliśmy kiedyś o 83-let- 
niej Julii hr. Magliocco zam. 


Ratujmy bezrobotnych 
3d zimna i głodu. 
Ofiary pieniężne 
składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 
Ofiary w maturze 
w miejscowym 
Komitecie. 


Niezwykły proces 


0 odszkodowanie 


Za (OK UtreCONy SLUu.GW 


Do wydziału XX cywilnego, 
Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie wpiylnęio oryginalne po- 


tuiu o odszkudowanie w wyso 
„105Ci 4U.UvU z!., przy czyni po- 
wództwo zawiera w swej czę- 


wodziwo o odszkoaówanie iza|:óci składowej niespotykane je- 


skutki wypadku samochodo- 
wee. Wioshą'-r' b. samochód 
ciężarowy tirmy  „Uiiroen” 
przejechał w pobliżu parku 
Skaryszewskiego studenia wy 
dziaiu humanistycznego, Ed- 
munga Krzysztoiika, zadając 
mu szereg oężkich obrażeń 
cielesnych. 

beinomocnik powoda adw. 


Dobkowski wystąpił z tego ty 


szcze dotąd roszczenie o wy- 
nagrodzenie strat morślayce 
w postaci utraty jednego roki 
studiów. | 

Stuaent, który padł ofiarą 
wypaaku saniochouowego nie 
mógł bowiem w terminie przy- 
siĘpić uo egzaminu i urati 
rok. Żąda on jako wynagro- 
dzenia rai iuOrainycu „.. 
złotych. 


w Warszawie, która kochała się 
w 24-letnim Edwardzie Kłosiń 
skim. Młodzieniec ten nie był 
nigdzie meldowany, ale bo też 
nie potrzebował się meldować, 
skoro prawie zawsze przeby- 
wał u pani hrabiny. Pani hra- 
bina lubila młodego człowie- 
ka į dobrze mu życzyła. 

Ale młodzieniec razu pew- 
nego okradł hrabinę. Kiosiń- 
skiego aresztowano. Pani hra 
bina przyszła do przekonania, 
że takie załatwienie sprawy 
nie dogadza jej, bo wpraw- 
dzie młodzieniec cierpi za 
swój czyn, ale... ona sama czu- 
ła się pokrzywdzona. 

Posiarala się tedy, że mlo- 
dzieńca zwolniono. Kłosiński 


znowu bywał u hrabiny i zno- 
wu ją okradł. Tym razem za- 
brał książeczkę oszczędnościo- 
wą PKO z wkładem 2.000 zło- 
tych i 30 zł. gotówką. 

Hrabina znowu poskarżyła 
się policji, która zajęła się od 
szukaniem niewdzięcznego 
młodzieńca. Ale i tym razem 
staruszka nie jest zadowolo- 
ną z obrotu rzeczy. 

Tym razem nawet sprawa 
przedstawia się gorzej, bo nie 
można chlopca nawet wyku- 
pić z kozy. Tedy staruszka 
zwróciła się do policji i cof- 
nęia oskarżenie, byle tylko 
przywrócić wolność młodzień- 
cuwi. Tymczasem poszukiwa- 
nia trwają, 


Starca. strajkowe 


w Nowym Jorku 


*Kiłkanaście osób odniosio rany 


NOWY JORK, (PAT). — Na: 
tle strajku portowego doszło 
tu wczoraj do starć, w któ-| 
rych kilkanaścć e osób odniosło 
rany od uderzeń nożem. 

Komiiet strajkowy ogłasza, 
Ẹ ige i B di UB" aaa 


iFrontem «40 Morza 


yli P. Prezydentowi 


noWoMienoWan. LOJPOCUCZA:CY WSŁYSIK.CH broni 


Doroczaym zwyczajem przy- 

byli wczoraj po po.udniu na 
Zamek nOWuluianowani pod- 
porucznicy — wyćunowanko- 
wie szkól podchorążych wszy- 
stkicu rouzajów broni, by zio- 
żyć bod i przedstawić się P. 
Frezydeniowi, jako najwyż- 
szemu  zwierzchnikowi Sił 
Zbrojnych. 


O godz. 17 przyjechał samo- 
choaem na zamek Marszałek 
Śmigiy-Rydz. 

Powitany u wejścia główne- 
go przez szela Gabinetu Woj- 
skowego P. Frezydenta R. P. 
gen. Schally'ego, Marsza'ek 


Pomyśiny wynik wizyty w Londynie 


udał się do sali Tronowej. Tu 
oczekiwali Naczelnego Wodza 
iiinister Spraw Wojskowych 
gen. Aasprzycki, pierwszy wi- 
ceminister gen. Uuchowsk , 
gen. KMegulssi i wyżsi Olicero- 
wie. 


Niedługo po tym przybył na 
salę P. Prezydent K. P. w oto- 
czemu członków swego Domu 
Wojskowego i Cywilnego. 


Powitany przez Naczelnego 
Wodza ı ministra Spraw Woj- 
skowych, P. Prezydent udał 
s.ę kolejno do sali „Assembło- 
wej“, „liycerskiej”, „Obiadów 
Czwartkowych” i „Kaplicy 


LONDYN (rat). Po zakoń |pejskiej i w sprawach bezpo- 
czeniu rozmów, jakie ministerl średnich, dotyczących Polski 
Beck prowadzii w Londynie z| i Zjednoczonego Królestwu. 


czionz.ami rządu brytyjskie- 
go, toreign Office ogłosił 
wczoraj następujący komuni- 
kat, usialony w porozumieniu 
ze stroną polską: 

„W o.ągu ubiegłych trzech 
dni polski minister Spraw Za- 
granicznych p. Beck odbył z 
minisirem Spraw  Zagranicz- 
nych, jak również z innymi 
czionkami rządu jego Królew 
skiej Mości, szereg rozmów na 
temat ogólnej sytuacji euro- 


P. Beck i p. Eden radzi byl. 
stwierdzić zgodność poglądów 
i zamierzeń obu rządów w 
kwestiach, które wspólnie in- 
teresują oba kraje. 

Uważają oni za wysoce pożą 
dane, aby wysiłki załatwienia 
zagadnień europejskich byly 
w dalszym ciągu utrzymane. 
Skorzystano rownież z okazji, 
aby rozważyć szereg punktów, 
związanych z proponowanym 


paktem zachodnim, co do któ’ ki 


Saskiej", gdzie ustawieni byli 
w szeregach, na czele z ko- 
mendanuimi szkól, nowomia- 
nowan. podporucznicy. 

Komenaanci szkol i prymusi 
skiadali P. Prezydentowi i 
Marszaikowi S$migiemu - Ry- 
dzowi meldunki, po ezym P. 
rrezydent 1 Naczeiny wódz 
obchodzili szeregi, witając się 
z nową kadrą oł cerską. 

W ychowankowie szkól pod- 
zhórążych witali serdecznie 
najwyższych dostojników pań 
stwowych, wznosząc na cześć 
P. Prezydenta i Naczelnego 
Wodza gromkie, entuzjastycz 
ne okrzyki „Niech żyją”. 


rych Polska jesi 
wana. 

Uznane zostało, że należy 
znaleźć drogę dla uwzględnie 
wa slusznych inieresów Pol- 
ski w tej sprawie. 

P. Beck ı p. Eden są zdania, 
że wspólpraca międzynarouo- 
wa najkorzystniej utrzymana 
być może w ramach Ligi Na- 
rodów | że nić nie byloby bar 
dziej zgubnym dla nadziei pa. 
cyfikacji Europy, jak podzia. 
Luropy widoczny i wyraźny 
na przeciwstawne sobie blo- 


zaintereso- 


że dotychczas w portach At- 
lantyku unieruchomoino 247 
statków, a liczba strajkują- 
cych wynosi 18.220. W Kali- 
fornii, Uregonie, Koumbii bry 
tyjskićej i na Hawajach stoi 
148 statków. 


tego 50 o 46320 BRT dla Niemiec; 
50 o 560897 BRT dla zagranicy, 


LITEWSKA KOLONIZACJA 


W BOLIWII 
Jak litewski tygodnik „Mush Rys 
tojus“ donosi, niejaki p. Mataa 


Schatschius, członek związku popie- 
raria Litwiuów za granicą, zakupił 
w Boliwii około 30.000 ha ziemi dla 
lnewskiej kolonizacji. 


NIEMIECKIE PŁYTY PANCERNE 
DLA ANGLII 

Według niemieckich informacji 
angielska admiralicja zdecydowała 
się na zamówienie na jednej ze 
stoczni w Kielu 20.000 ton płyt pan- 
cernych. 

Gdyby istotnie tego rodzaju zamó 
wienie doszło do skutku, bylibyśmy, 
świadkami tragifarsy przedwcjene 
nej, kiedy to Anglia sprzedała ‘Furs 
cji miny zaporowe, które później 
przy forsowaniu Dardaneli spowos 
dowały zatonięcie kilku augieiskich 
okrętów, wzgiędnie, gdy podczas 
wojny światowej Franeja za po- 
śreunictwem Szwajcarii zaopatrye 
wała Niemcy w węgiel i koks, a na 
odwrót Niemcy zaopatrywaty Fran 
cję w wysokowartościową stal. 


[ZES | WB |_| 


Zima nadchodzi 
Tysiące ludzi jest 
bez dachu, 
bez odzieży, 
bez jedzenia. 

Ratujsny ich 
od zimna i głodu. 
Austr.a uznała 
zabór As:.synii 
-LONDYN (PAT). Agencja 
Reuwra donosi z Wiednia, że 


Austria uznata Lmperium Wło» 
skie w Abisynii, 


Wieczorowe Kursy 


„WIEDZA TECHNICZNA” 


(dawniej Kursy Kreśleń T[echnicznyt. inż. Latour'a) 


Warszawa _ TRAJGUITA 
W» tziały: Budowlany 
naaszyRowy 


Mierniczo-Drogowy 
zamuejsyvówi studjują 


Zapisy i snformacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Oplaty niskie: 


Ostatnie dni zapisów. 


korespondencyjnie. 


6 szkieletów ludzkich 


Wykopaś W.ESMiGK na swym polu 


Na połach wsi Korolewce 
w gm. Wojstomskiej rolnik 
Pio Rogacz dokonał cieka- 
wego odkrycia. 

Kopiąc piasek natrafił on 
na 6 szkieletów ludzkich, do- 
brze zachowanych. Należy | 
przypuszczać, że jest to mogi- 
la żolnierzy z armii Napo- 
leona. 


Wskazuje na te okoliczność, 
że mogiła znajduje się w bli-| 
skości traktatu, którym cesarz 
Francuzów ciągnął z armią na 
Moskwę. Poza tym szkielety 


pokrywały resztki zbutwiałe» 
go sukna, prawdopodobnie 
płaszczy żołnierskich, a obok 
czaszki jednego szk eletu zna- 
leziono orła z dość grubej 
blachy, wielkości około 12 — 
15 cm., pochodzącego niewąt- 
pliwie z czapki żołnierskiej. 

Na tarczy, o którą wsparty 
jest orzeł widnieją cyfry 
„»3', określające prawaopo- 
dobnie numer pulku, do które 
go należeli polegli żołnierze. 

Szkielety te pochowane zo- 
stały na cmentarzu wsi Koro- 
luwce. 


9 przywódców komunistycznych 
aresztowano na węgrzecn 


BUDAPESZT (PAT... Wę- 
gierskie władze bezpieczeń- 
stwa natrafily na ślad szeroko 
rozga'ęzionej organizącju ko- 
muunisiycznej. Poza 25 emi- 
sariuszami „Kominternu“, a- 
resztowanymu parę dni temu. 
ujęto wczoraj 9 wybiinych 
ptzywódców. 


komunistycz-| ki 


nych, m. in. kierownika pro- 
pagandy komunistycznej na 
Wegrzech, nazwiskiem Rein- 
gold. 

Dochodzenie ustalilo, że ko- 
muniści zorganizowali na wyż- 
szych uczelniach i w szeregu 
szkół średnich swe .jaczeje 


Listopad 


13 


Piątek 
Sanisława 


Z teatru Miejskiego 


Dziś: „Ludzie na krze'*. 


GO GRAJĄ W KINACH? 


ADRIA: „Kto ostatni całuje“ 
i „Jadzia. 
APOLLO: Pod dwiema flagami 
ATLTNTIC: Kaprys pięknej pani 
BAGATELA: „Mężowie do wyboru“ 

(Jean Grawford i Clark Gable), 

oraz rewia p. t. „Z uśmiechem na 

ustach“. 
MUZEUM: „Tarzan nieustraszony“, 
oraz dodatki. 

PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: „Zbieg z Jawy“ (Bick- 

ford). II. „Jej czar“ (Gloria Stu- 

art). 

UCIECHA: „Żółty skarb“. 
WANDA: Król kobiet. 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa' 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat“ 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Pły- 
ty; 14.00 Lokalne wiadomości gos- 
podarcze; 14.05 Koncert z płyt; 
15.15 Koncert reklamowy; 15.30 
Lekka muzyka salonowa z płyt; 
15.55 Dokąd jechać w święto; 16.00 
Pogadanka; 16.10Pięć minut opty- 
misty; 18.20 Muzyka z płyt; 18.45 
Program na dzień następny. 
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MOGNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re- 
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma- 
riańska, Rynek Gł. 9. 

Podgórze: Apteka podgórska. 


ikee 
Dwa kursy gimnastyki 

Referat sportowy rozgłośni kra- 
kowskiej Polskiego Radia rozpoczy- 
na od przyszłego tygodnia kurs 
gimnastyki dla panów i pań. Gim- 
nastyka ta odbywać się będzie dwa 
razy w tygodniu, w godzinach wie- 
czornych w jednej z najlepszych 
sal gimnastycznych Krakowa przy 
ul. Zwierzynieckiej 26. 

Ze zgłoszeń, które napłynęły do- 
tychczas widać, że inicjatywa w 
tym kierunku zyskała pełne zrożu- 
mienie, zwłaszcza wśród najlepsze- 
go towarzystwa Krakowa, zwolen- 
ników narciarstwa, 
wania. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje Roz- 
głośnia Krakowska. Tel. Nr. 149-88. 


tennisu i pły- 


Pobił bestialsko swą narzeczoną 

Wczoraj o godzinie 11-tej przed- 
południem wezwano Pogotowie ra- 
tunkowe na ul. Kalwaryjską do 
Wiktorii Baran, lat 23, zamieszka- 
łej przy ul. Grzegórzeckiej Bocznej 
4, która została pobita przez swe- 
go narzeczonego nieustalonego na- 
razie nazwiska. Przewieziono ją do 
szpitala św. Łazarza, celem zeszy- 
cia rany na głowie. Stan jej nie 
budzi obaw. 


Nieszczęśliwy wypadek 
obok Głównej Poczty 


Wczoraj wieczorem, Kazimierz 
Jasitek, kierowca samochodu Nr. 
Kr. 97369, zamieszkały w Prokoci- 
miu, jadąc ul. Starowiślną w kie- 
runku Rynku Głównego, potrącił 
koło Głównej Poczty Izaka Dorfa. 

Wezwane pogotowie ratunkowe 
pozostawiło ofiarę wypadku po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy, 0- 
piece domowej 
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KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Marsz. Śmięły-Rydz przybywa do Krakowa 


Jak się dowiadujemy w najbliż- 
szych dniach przybędzie do Krako- 


wa Marsz. Śmigły-Rydz, by złożyć 
hołd w krypcie św. Leonarda u 


trumny Józefa Piłsudskiego, Pierw- 
szego Marszałka Polski. 


Uczcie swe dzieci żawodu! 


ROWER 


EL 


KRES 


CHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
telefon 138-77. 


RADJO 


PATEFON 


10.— do 16.— zł. miesięcznie. 


WÓZKI DZIECIĘCE 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł, 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 

chłopięcy 

najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 


marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 
z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


na raty — w olbrzymim wyborze 
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L'OZ. ZIEMBICKIGJL. 
Skład przyborów biurowych 
KRAKÓW, Pi. MARJACKI 2. 


CENNIKGWU JĄDAJCIE 


Odsiedziała karę więzienia 
za swą przyjaciółkę 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadła wczoraj Stanisiawa Tunde- 
ra, która w marcu 1936 roku od- 
była karę 5-dniowego aresztu za 
Zofię Ciężarkową. 

Sprawa przedstawia się następu- 
jaco: 


W marcu br. została skazana 
Zofia Ciężarkowa na 5 dni aresztu 
przez Starostwo Grodzkie. 


Ciężarkowa jednak namówiła Sta 
| nisławę Tunderę, by za nią karę od- 
cierpiała. I rzeczywiście Tundera 
zgłosiła się do więzienia przedsta- 
wiając się za Ciężarkową i za nią 
5 dni aresztu odsiedziała. 

Sprawa wyszła jednak na jaw 
-ƏPUNL EFEMOJOBAM BINIEINĄOId | 
rze i Ciężarkowej akt oskarżenia. 

Z powodu nie jawienia się Ciężar 
kowej, rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Partyka, oskarżał prokurator mgr. 
Dulęba. 


Skazany za zamordowanie brata Pogrzeb posła Dra Thona 


Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Jan Windak, rol- 
nik z Raciborska, który w dniu 27 
maja br. zabił swego własnego 
brata. 

Dnia 27 maja br. odbywało się 
wesele Franciszka Wundaka w Ra- 
ciborsku. Jako drużbę zaproszono 
Jana Windaka, brata pana młode- 
go. Nowożeńcy z zaproszonymi go- 
śćmi i bratem Janem udali się do 
fotografa do Dobczyc, gdzie w szyn- 
ku trochę sobie popili. 

Po powrocie do domu odbyła się 
zabawa weselna przeplatana silnym 
popiciem monopolówki. Jan Windak 
silnie podpity, nie chcąc bratu ro- 
bić wstydu odmawiał udziału w 
tańcu. Franciszek Windak, widząc. 
niezadowolenie swej żony, że brat 


jego nie bierze udziału w zabawie, 
doskoczył do niego i począł go du- 
sić pod gardło. 

Widząc to , goście weselni, oder- 
wali Franciszka Windaka od swego 
brata, który już krwawiącą pianą 
miał w ustach. » 

Po tym zajściu obaj bracia spot- 
kał się na drodze i tam powstała 
między nimi bójka, w której Jan 
wydobył noża i wbił go w serce 
swego brata, który runął na ziemię 
zbroczony krwią i w kiłka minut 
potem wyzionął ducha. 

Sąd skazał Windaka na 2 łata 
więzienia z zawieszeniem na 5 lat. 


Rozprawie przewodniczył s. o. dr. | * 


Bartynowski, wotowali s. o. dr. 
Stępniowski i dr. Solecki, oskarżał 
prok dr. Ojrzanowski, bronił adw. 
dr. Jan Woźniakowski. 


Drogerzysta podgórski osk. ozatruwanie klientów 


Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj sprawę Henryka Stiela, zamiesz- 
kałego przy ul. Bonerowskiej 3, 


właściciela zakładu drogeryjnego w 
Rynku Podgórskim. 

Dnia 15 kwietnia 1935 r. Brygada 
kontroli skarbowej przeprowadzając 
w jego lokalu rewizję znalazła ukry 


tą w podłodze watę nasiąkniętą ete- 
rem etylowym i kokainę, którą 
przechowywał z chęci zysku. 

Rozprawę odroczono celem prze- 
słuchania świadków. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Bobilewicz, oskarżał prok. dr. Czu- 
ma. 


BLASKI I CIENIE DNIA... 


„DZISIEJSZE CZASY* 

Film słynnego aktora filmowego 
Charlie Chaplina pod powyższym 
tytułem w jaskrawy sposób przed- 
stawił stosunki w obecnym okresie. 
Jednak nie ta techniczna strona 
produkcji nas teraz interesuje. 

Idzie o to, jak „dzisiejsze czasy” 
wpłynęły na psychikę ludzi, jak 
one potrafiły doprowadzić do zmia- 
ny w życiu ludzkim. 

Piszemy to na marginesie wypad- 
ku przy ul. Floriańskiej, o którym 
donosimy na innym miejscu. 

Czyż dawniej moglibyśmy sobie 
wyobrazić, by kobieta tak potrak- 
towała dzieci? Znane jest przecież 
macierzyńskie uczucie kobiety, któ- 
re u niej się tak chwaliło, a czasem 
nawet wytykało — skąd więc do- 
szło teraz do tego zobojętnienia? 

Trudno wniknąć nam w psychi- 
kę tej dozorczyni (niewątpliwie też 


matki), która tak bestialsko potra- 
ktowała te dzieci. 

Szkoda byłoby jednak wdawać 
się i zagłębiać nad psychiką tej ko- 
biety. 


Nie ona tu winna! Winne są 
dzisiejsze czasy! 
Dzisiejsze czasy — w trybach 


swego szybkiego biegu nie liczą się 
z nikim i z niczym. Kto słaby — 
ten odpada, jedynie silni zwycię- 
żają. To właśnie zjawisko dzisiej- 
szych czasów wywołało zobojętnie- 
nie w sercach wielu ludzi. Kto wie- 
le przeszedł i przecierpiał — staje 
się twardym i nielitościwym. 
Ot — dzisiejsze czasy. 
ein-el: 


W dniu wczorajszym o godzinie 
drugiej odbył się pogrzeb posła dr. 
Ozjasza Thona. 

Kondukt żałobny, który obejmo- 
wał liczne delegacje oraz nieprze- 
brane tłumy publiczności żydow- 
skiej, wyruszył z domu żałoby przy 


Głosy Czyteników 


Trudno się dostać 
na Osiedle Robotnicze... 


Do redakcji naszej wpłynął nastę- 
pujący list: 
„Gdyby ktoś z przedstawicieli 
władz chciał dostać się do Osiedla 
Robotniczego, dużo mógłby po tym 
opowiedzieć o drodze do Osiedli 
Robotniczych, skąd rodziny robot- 
nicze muszą iść do miasta, a dzieci 
do szkoły dwa razy dziennie. 

Ta „filantropia* niezbyt zadawa- 
la mieszkańców tego osiedla. 


Czyż brak szutru, kamieni, rąk 


Niesłychana awantura 
na ulicy Floriańskiej 


Wczoraj w południe ulica Flor- 
jańska była widowiskiem  niezwy- 
kle gorszącego zajścia. 

Oto do domu nr. 29 wjechały 
dwie panie z małymi dziećmi we 
wózku. Nagle wyleciała dozorczy- 
ni tego domu Maria Nosek i zaczę- 
ła szarpać dzieci krzycząe: „cóż 
mnie obchodzą cudze bachory!“ 

Obie matki odeszły przyczem po- 
wstało wielkie zbiegowisko. 

Wypadek zgłoszono na I. Komi- 
sariacie, gdzie spisano protokół, na 
skutek czego rozwydrzona kobieta 
zostanie odpowiednio ukarana. 


Pożar pod Krakowem 


TW dniu wczorajszym wybuchł 
pożar w Kobierzynie; przy ul. Ko- 
bierzyńskiej 137. Zapaliła się chata 
Jarosiewicza. 

Szkody wyrządzone przez pożar 
wynoszą 5.000 złotych. 


1 „Atlantic”, „Adrła”, „Świt” lub 


mika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 


„Bagatela” 


Krakowskich” 


Wiadomości 


Ważna tylko w dniu 13 listopada 1936 r. 


ul. Jasnej. W orszaku pogrzebowym 
wziął udział prezydent miasta dr. 
Kaplicki, oraz z ramienia Woie- 
wództwa kierownik Oddziału Urzę- 
du Wojewódzkiego Stanisław Wroń- 
ski w towarzystwie ref. Starostwa 
Grodzkiego Hordziejewskiego. 

| je um WWE AEO) 


do pracy, ażeby przez pola do ulicy 
Szwedzkiej zrobić porządny chod- 
nik, abyśmy, mieszkańcy Osiedli 
robotniczych, poczuli, iż mamy ©- 
piekunów w Zarządzie miejskim. 

Zanim droga będzie zrobiona — 
dużo wody upłynie. Nietylko ze 
śródmieścia trzeba błoto usunąć, 
ale także z tych okolic, które są za- 
mieszkałe przez liczne rzesze robot- 
ników". 

Tyle list naszego czytelnika. My 
ze swej strony dodamy, iż przyda- 
łoby zająć się też Osiedłem robot- 
niczym. 
m 


W czasie bójki na żarty 
zabił swego kolegę 

Onegdaj miał miejsce niezwykły 
wypadek, który zakończył się tra- 
gicznie. i 

Otò dwaj przyjaciele, Bolesław 
Zasada i Franciszek Rodzyn prze- 
komarzali się ze sobą w masarni 
Grabowskiego przy ul. Szewskiej, 
bijąc się na żarty. W pewnej chwili 
pchnął Zasada Rodzynę drzewcem 
od miotły. 

Pchnięcie okazało się tragiczne w 
skutkach. Rodzyn uderzony w oko- 
licy żołądka zasłabł, a przewieziony 
przez Pogotowie ratunkowe do szpi- 
tala zmarł. 

Nieumyślnego zabójcę aresztowa- 
no. Oto tragiczne skutki nieostroż- 
nych żartów. 


Z teatru „BAGATELA“ 


Doskonała rewia pt. „Nie smuć- 
cie sie, nie martw się“ spotkała się 
na wczorajszej premierze z gorą- 
cym przyjęciem publiczności, żywo 
oklaskującej poszczególne numery 
w wykonaniu całego zeespołu artys- 
tycznego z Runowiecką, Gilewską. 
Łoskotem, Nowowiejskim, Dwornic- 
kim i baletem z Mery i Jasza Ka- 
mińskimi. Dziś powtórzenie progra- 
inu. 
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